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Po ponownym wyborze Polski
do Rady Ligi Narodów.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, i i  września. Wczoraj­
szy wybór Polski do Rady Ligi N aro­
dów i wielki sukces dyplomacji pol­
skiej są w dalszym ciągu przedmio­
tem żywych komentarzy wśród licz­
nego zastępu dyplomatów wszystkich 
państw. 'Wczoraj i dzisiaj Min. Zale­
ski odbierał liczne gratulacje od dele­
gatów wielu państw, którzy w sposób 
demonstracyjny winszowali przedsta­
wicielowi Polski wyboru, przy któ­

rym Polska uzyskała tak wielką liczbę 
głosów. W ciągu dnia dzisiejszego* na­
deszły na ręce Min. Zaleskiego liczne 
gratulacje z kraju od najwybitniej­
szych polityków, parlamentarzystów i 
działaczy.

Uchodzi niemal za pewne, że Pol­
sce przypadnie przewodnictwo w Ra­
dzie Ligi na najbliższej jej sesji, co o- 
czywiścje posiada duże znaczenie dla 
naszej pozycji międzynarodowej.

Międzynarodowa konferencja ekonom.
będzie zwołana w roku przyszłym.

Genewa, io września. (PAT.). W 
rozmowie z dziennikarzami delegat 
francuski Loucher zapowiedział zgło­
szenie propozycji co do zwołania w 
roku przyszłym międzynarodowej 
konferencji ekonomicznej, przyczem

w przeciwieństwie do konferencji z r. 
1.927, w której brali udzia! eksperci u- 
niezależnieni od rządów, przyszła 
konferencja byłaby obesłana przez de­
legatów państw należących do Ligi.

Uchwały Zjazdu delegatów
emigracji litewskiej w Wilnie.

W ILNO , 10 września. (PAT.). Pi­
sma dzisiejsze donoszą, że w ubiegłą 
niedzielę zakończyły się w Wilnie 
dwudniowe obrady zjazdu delegatów 
emigracji litewskiej. W konferencji 
wzięło udział ckoio 20 uczestników. 
Omawiano sytuację panującą na L i­
twie i uchwalono rezolucję domagają­
cą się przywrócenia na Litwie konsty­

tucji i praworządnych rządów, oraz 
ukrócenia szalejącego obecnie terroru. 
Zjazd postanowił również podjąć na 
terenie międzynarodowym energiczne 
kroki w sprawie zwolnienia areszto­
wanych socjaldemokratów, oraz w y­
słać do Ligi Narodów mcmorjał, obra­
zujący sytuację na Litwie.

Wybitni goście w Polsce.
Ryga, 10 września. (PAT.). W  dniu

dzisiejszym wyjechali do Warszawy 
celem zwiedzenia następnie Wystawy 
poznańskiej: łotewski minister skarbu 
Petrewis, prezes rady banku łotew­
skiego Celms, dyrektor biura staty­
stycznego i b. premier Skujenek i na­

czelny redaktor czasopisma „Ekono- 
mist” Sale. Minister Petrewis, korzy­
stając z pobytu W Polsce, ma zamiar 
odbyć z polskim Ministrem Skarbu 
szereg narad dotyczących swego re­
sortu,

Różnica zdań
w łonie gabinetd angielskiego.

Wiedeń, 10 września. (PAT). N. 
Fr. Presse donosi z Londynu: Dzienni­
ki konserwatywne donoszą zgodnie, 
że na wczorajszem posiedzeniu gabi- 
binetu wyłoniła się różnica poglądów 
między kanclerzem skarbu Snowde- 
nem a Mac Donaldem w sprawie celo­
wości oświadczenia Hendersona, że 
Anglja gotowa jest podpisać pakt fi­
nansowy gwarancyjny przeciwko woj­

nom zaczepnym- Snowden miał wska­
zać na to, że podpisanie takiego paktu 
nałoży na Anglję nieograniczone zobo­
wiązania wobec zagranicy. Ze strony 
przedstawicieli angielskiej polityki za­
granicznej zwrócono natomiast uwa­
gę na to, że pakt taki wejdzie w życie 
dopiero wtedy, gdy nastąpi rozbroje­
nie i gdy rozbrojone narody nie będą 
mogły toczyć kosztownych wojen.

Legendy i strachy.
Aresztowanie jednego z przywód­

ców emigracyjnej opozycji litewskiej, 
Pleczkajtisa z pięciu towarzyszami na 
granicy niemiecko-litewskiej, jest i 
sensacją polityczną i wydarzeniem, 
prostującem wymową swoją rozmaite 
fałszywe legendy, wymyślane przez p. 
Waldemarasa, kolportowane przez 
znaczną część prasy niemieckiej, a 
zwrócone bez wyjątku przeciw Pol­
sce.

Jednym z koników, na którym p. 
Waldcmaras zwykł byl jeździć, byłe 
twierdzenie, powtarzane uporczywie, 
że Polska dybie na niepodległość L i­
twy kowieńskiej i że w tym celu or­
ganizuje i uzbraja emigrantów litew­
skich, bawiących na terenie Polski. 
Wywiady, artykuły, noty i protesty, 
sypały się jak z rogu obfitości. P. W al­
demaras widział wszędzie nici spisku 
i z maniacką uporczywością wpierał 
w świat, że ręce polskie je przędą. Nie 
chciał tego widzieć, ani się do tego 
przyznać, że system izolacji politycz­
nej na zewnątrz i prześladowań poli­
tycznych na wewnątrz, którego jest 
autorem, uczynił położenie polityczne 
Litwy trudnem, a sytuację wewnątrz 
kraju w wysokim stopniu napiętą.

P. Pleczkajtis, wybitny opozycjo­
nista litewski, którego terror, stoso­
wany przez Waldemarasa W stosunku 
do przeciwników, zmusił do opusz­
czenia kraju, był w oczach p. Walde­
marasa jego najzawziętszym i najnie­
bezpieczniejszym wrogiem, łącznikiem 
między opozycją litewską a Polską, czy 
nawet narzędziem w ręku Rządu pol­
skiego, dążącego, według manjackich 
twierdzeń, premjera litewskiego, do 
zniszczenia Litwy. Prasa litewska raz 
po raz pisywała o konferencjach rze­
komych p, Pleczkajtisa z wysokimi 
urzędnikami i wpływowymi politykami 
polskimi na temat poparcia przez Pol­
skę opozycyjnej emigracji litewskiej.

Tymczasem, jak na złość, p. Plecz­
kajtis z pięciu towarzyszami, wszyscy 
uzbrojeni, według doniesień pism nie­
mieckich, aresztowany zostaje właśnie 
w Niemczech, na terenie Prus Wscho­
dnich 1 okazuje się przytem, że posia­
da] wszystkie wymagane papiery i po­
zwolenia niemieckie, pozwalające mu 
na pobyt w granicach Rzeszy i na 
przekraczanie jej granic. Niemiec do­
tąd p. Waldemaras nie uważał za te­
ren spisków, zwróconych przeciw 
obecnemu rządowi litewskiemu. T e­
raz się to może zmienić i p. Walde­
maras w notach swoich niezliczonych, 
obok Polski, będzie oskarżał i Niem­
cy. Konstrukcja logiczna przytem jest 
łatwa. P. Pleczkajtis jest socjalistą, na 
czele rządu Rzeszy stoją socjaliści, 
wrogowie systemu dyktatorskiego. 
Można stąd wyciągać sensacyjne wnio­
ski, tembardziej, jeśli nie zwykło s'ię 
liczyć z faktami, a nawet z prawdo­
podobieństwem własnych twierdzeń.

Rząd litewski żalił się na to, że Pol­
ska rzekomo tolerowała akcję przygo­
towawczą emigrantów litewskich na 
swoim terenie. Tymczasem ziemie 
polskie widać nie były tak dogodną 
bazą operacyjną, skoro p. Pleczkajtis 
z towarzyszami przeniósł się do Nie­
miec. I widać również, że władze nie­
mieckie, dotąd niepodejrzane o stosu­
nek wrogi do Litwy, nie były na tyle 
bezwzględne czy poinformowane, aby

na swojem terytorjum położyć odra- 
zu kres akcji jak twierdzą, zwróconej 
przeciw obecnemu systemowi rządów 
na Litwie.

Warto również zwrócić uwagę na 
fakt, że prasa niemiecka, zwłaszcza le­
wicowa, coraz głośniej | coraz częściej 
oskarża obecnych władców Litw y o 
akty terroru i okrucieństwa w stosun­
ku do przeciwników politycznych. Te 
same głosy podnoszą się coraz mocniej 
we Francji i w innych krajach, a p- 
Waldemaras' w oczach opinji świato­
wej z osoby czupurnej i nieznośnej, stał

się politykiem o rękach skrwawionych 
krwią przeciwników.

Wniosek z tego wszystkiego można 
wyciągnąć ten: w manjackim swoim 
strachu przed urojonemi niebezpie­
czeństwami i w uporczywem szerzeniu 
legend na temat rzekomych ich spraw­
ców, p. Waldemaras nie widzi tego, że 
największym wrogiem stabilizacji sto­
sunków na Litwie kowieńskiej, jest 
właśnie on sam i jego polityka.

Sprzedaż akcji Banku 
Polskiego.

Warszawa, 10 września. (PAT.) Na 
najbliższem posiedzeniu Rady Mini­
strów zostanie zadecydowana sprawa 
sprzedaży akcji Banku Polskiego dru­
giej emisji, znajdujących się w posiada­
niu Rządu. W myśl planu stabilizacyj­
nego, akcje te mają być sprzedane pu­
bliczności, przyczem posiadacze pierw­
szej emisji mają prawo pierwokupu ak­
cji drugiej emisji w stosunku 1 akcji 
drugiej emisji na dwie akcje pierwszej, 
po cenie, jaka została zapłacona przez 
Rząd, to jest po 150 zl. Pieniądze, o- 
siągnięte ze sprzedaży akcji Banku Pol­
skiego drugiej emisji, w myśl planu sta­
bilizacyjnego mają być przez Rząd w 
porozumieniu z doradcą finansowym 
użyte na cele gospodarcze.

P A R LA M E N T A R Z Y ŚC I FR A N C U ­
SC Y W KRAKO W IE.

Kraków, 10 września. (PAT.). De­
legacja parlamentarzystów francu­
skich przybyła dzjś do Krakowa o g. 
5 rano, witana na dworcu przez przed 
stawicieli władz i delegatów Towarzy­
stwa przyjaciół Francji. W imieniu 
komitetu przyjęcia wygłosił powitalne 
przemówienie prof. Nowak, na które 
odpowiedział imieniem deiegacii pre­
zes Locąuin. O godz. 10 rano odbyło 
się uroczyste przyjęcie w salj Rady 
miejskiej. Powitalne przemówienie 
wygłosił wiceprezydent miasta Krako­
wa Ostrowski. Na przemówienie to 
odpowiedział w imieniu delegacji fran­
cuskiej deputowany m. Paryża, były 
prezydent Paryża Ewain, wyrażając w 
serdecznych słowach podziękowanie 
za gorące przyjęcie, jakiego doznała 
delegacja.

W YPA D EK  W  SZKO LE M O RSKIEJ.
Warszawa, 10 września. (PAT). 

Wczoraj w nocy jeden z wykładow­
ców Szkoły Morskiej w Tczewie, To- 
polnicki, postrzelił z rewolweru swego 
kolegę prof. Kokińskiego. Wystrzał 
okazał się niebezpieczny- Dla zbadania 
sprawy Ministerstwo Przemyślu i Han­
dlu wydelegowało do Tczewa wyższe­
go urzędnika. Zachodzi przypuszcze­
nie, że wypadek zaszedł na tle zabu­
rzeń nerwowych osoby winnej zajścia.

M IĘD ZYN A R O D O W Y ZW IĄ ZEK 
D Z IE N N IK A R Z Y .

Genewa, 10 września. (P A T ). Dziś 
popołudniu odbyły się tu wybory 
prezesa, wiceprezesów i członków ko­
mitetu Międzynarodowego Związku 
Dziennikarzy, akredytowanych przy 
Lidze Narodów. Przy niezwykle licz­
nym udziale członków Związku w y­
brany został prezesem 79 głosami na 
83 głosujących p. Wacław Oryng, ko- 
res pondent P. A. T .

O R O Z B R O JE N IE  N A  M O RZU .
Londyn, 10 września. (PAT.). Mac 

Donald wyraził nadzieję, że uda mu 
się odbyć z końcem września podroż 
do Waszyngtonu w celu przeprowa­
dzenia z prezydentem Hooverem kon 
ferencji w sprawie rozbrojenia na mo­
rzu. Jednakże definitywne układy, po­
przedzające wyjazd premjera nie zo­
stały jeszcze przeprowadzone.
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Przywrócenie pańszczyzny w Sowietach.

jesteśmy już dawno po żniwach, 
a zapowiadanej poprawy na rynku a- 
prowizacyjnym jakoś nie widać. W  
miastach przed „Cerabkopams" (ro- 
botniczemi kooperatywami) dzień w 
dzień stoją długie ogonki, po czarny, 
kwaśny chleb. Prywatne ceny chleba, 
sięgające 55 kopiejek za funt, są dla 
przeciętnego śmiertelnika niedostępne. 
Cukier znikł niemal zupełnie, żądają 
zań 80—90 kop. za funt! Nadzieje, 
pokładane na zmianę sytuacji z koń­
cem lata, całkowicie zawiodły.

Przyczyna „wygłodzenia" miast so­
wieckich tkwi w dyskredytacji czer- 
wońca. Włościan nie nęcą sowieckie 
„bumażki", za które nic w zamian na­
być nie można, rozpiętość cen bowiem 
artykułów żywnościowych i fabryka­
tów jest tak wielka, że wartość otrzy­
manej przez chłopa za zboże „bumaż- 
ki“  szybko maleje, gdy zamierza ku­
pić pług, sierp, gwoździe lub sukmanę. 
Pozatem, jak wiadomo, siła nabywcza 
banknotów sowieckich w ostatnim : o- 
ku silnie obniżyła się, w związku ze 
spadkiem kursu czerwońca. Włościa­
nie, którzy dotąd gromadzili swe o- 
szczędności, przekonali się, że mniej 
mogą nabyć w tym roku za swe bank­
noty, aniżeli w ubiegłym. Skoro więc 
pieniądz sowiecki przedstawia wartość 
niepewną, a kupno niezbędnych na wsi 
przedmiotów jest niemal niedostępne, 
trudno odmówić włościanom słuszno­
ści, gdy ci wolą mieć pełne spichrze, 
niż pełne kabzy.

Niedomagania transportowe ważą 
na szali w niemniejszym stopniu. Stan 
dróg po wsiach jest gorszy, niż przed 
wojną. O naprawę nikt się nie tro­
szczy, a gdy władze gubernjalne naka­
zują doprowadzenie dróg kołowych do 
odpowiedniego stanu, daje się zauwa­
żyć osobliwa taktyka, stosowana przez 
włościan. Pod przymusem chłopi dro­
gę reperują, lecz szlaki, łączące wieś 
z większą szosą, naprawia się bylejak, 
gdy natomiast tery między wioskami 
ulegają gruntownej naprawie. Jest to 
w swoim rodzaju polityka „dośr miko­
w a" włościaństwa rosyjskiego, które — 
nauczone smutnem doświadczeniem 
dwunastu lat rewolucji — doskonale 
.rozumie, że nic dobrego z tej wiodą­
cej do miasta szosy chłopów nie czeka.

Sytuacja aprowizacyjna staje się co­
raz bardziej groźna. Jeśli wpierw łu­
dzono się przyszłym urodzajem, te o- 
becnie nie ulega już żadnej wątpliwo­
ści, że „pieriedyszki" nie będzie. Za­
gadnienie ekonomiki wewnętrznej So­
wietów, obniżającej się wartości pie­
niądza, splot sprzecznych interesów 
rolnictwa i przemysłu, kwestja wymia­
ny towarów — wszystko to stanowi 
zbyt skomplikowany węzeł, aby go 
można było rozciąć jakimkolwiek, na­
wet najbardziej genjalnym dekretem 
Sownarkomu. Tymczasem Krem! szu­
ka dróg zaradczych, aby choć na pe­
wien czas przesunąć widmo niechybnej 
katastrofy. Niedawno odbyła się w 
stolicy konferencja wyższych sowiec­
kich urzędników gospodarczych, de­
legowanych przez ludowy komisarjat 
finansów, handlu i wyższą radą go­
spodarstwa ludowego. Po długotrwa­
łych debatach, ekonomiści sowieccy 
doszli — w dwunastym roku rewolu­
cji! — do przekonania, że należy... 
przywrócić pańszczyznę. Pomysł ten, 
któremu trudno jest przyznać cechy 
oryginalności, przyobleczony został, o- 
czywista, w odpowiednią formę „ide­
ową". „Społeczeństwo uprawnione jest 
do korzystania z pracy jednostek, któ­
ra stanowi bezsprzeczną własność zbio­
rową", — oto zasadniczy punkt wi­
dzenia konferencji moskiewskiej. A  
stąd wniosek: „Rząd republiki socja­
listycznej winien powołać do życia ar- 
mję pracy, do czynnej służby w tej ar- 
mji zmobilizować należy wszystkich

„Pieriedyszka zawiodła".
(Korespondencja własna , Gazety Lw ow skiej").

obywateli pici obojej w wieku od 16 
do 50 lat".

Jeśli zagmatwane stosunki finanso­
we zmuszają władze sowieckie do przy­
wrócenia pańszczyzny, to kryzys a- 
prowizacyjny stwarza wręcz niewolni­
cze stosunki w Z. S. 3 . R. Państwo bo­
wiem zostałoby nietylko „panem" 
wszystkich obywateli, dla „pana" tego 
pracujących, lecz uzyskałoby jedno­
cześnie prawo do owoców pracy no­
woczesnych niewolników. I wszystko 
to dzieje się pod płaszczykiem „dykta­
tury proletarjatu i włościaństwa".

W Centralnym Komitecie Partji

Moskwa, we wrześniu 1929.

sprawy powyższe wentylowane są od 
kilku tygodni. Komuniści sowieccy 
mają do wyboru: albo wprowadzić
pańszczyznę i niewolnictwo, albo też 
nawrócić do „ustroju burżuazyjnego", 
pogłębić „nep", przywrócić czerwoń- 
cowi dawną świetność i zaniechać 
wszelkich niebezpiecznych ekspery­
mentów na roli. Ostateczna decyzja, 
która zapadnie najprawdopodobniej w 
najbliższym czasie, zależy od Stalina, 
zachowującego dotąd milczenie.

Losy rewolucji październikowej i 
sowieckiego ustroju zależą od tej de­
cyzji. Verax.

Dochodzenia w sprawie Pieczkajtisa.
„Śm ierć bez zmiłowania*4.

Królewiec, 10 września. (PAT.). 
Biuro W olłfa donosi, iż dochodzenia 
w sprawie Pieczkajtisa i tow. dopro­
wadził'/ do stwierdzenia, że granaty w 
formie jaj, które przy nim znaleziono, 
najprawdopodobniej pochodzą z Frań 
cji lub Angłji i są pochodzenia woj­
skowego. Z pośród bomb dwie są zro­
bione z blachy, zaś 4 inne z rury stało 
wej. Materjał wybuchowy jest obecnie 
badany w Królewcu.

„Beri. Tagebiatt" w depeszy z Ko­
wna komunikuje, iż poważnie zasta­
nawiają się tam nad sprawą, czy mo­
żliwe jest wydanie Pieczkajtisa przez 
Niemcy. Szef policji okręgowej litew­
skiej udał się do Munste.rburga celem 
uzyskania materjalu, na podstawie

którego będzie można stwierdzić, czy 
istnieje podstawa do wydania Plecz- 
kajtisa na podstawie oskarżeń krym i­
nalnych. Z litewskiego punktu widze­
nia, Pleczkajtis, który jak sam podał 
— nie jest już kierownikiem litew­
skiej emigracji, — jest obecnie tyłko 
przestępcą kryminalnym i musi być u- 
nicszkodliwiony. Dotychczas rząd li­
tewski nie zwrócił się do władz nie­
mieckich z wnioskiem o wydanie Piecz 
kajtisa.

Kowno, 10 września. (PAT.). „Lie- 
tuvos Aidas" podaje odezwę domaga­
jącą się wydania przez Niemcy Plecz- 
kajtisa i jego aresztowanych współto­
warzyszy. Odezwa kończy się słowa­
mi: Śmierć bez zmiłowania!

Odparcie ataków sowieckich w Chinach.
Miasto Fogram czsiaja zbombardowane.

'Wiedeń, 10 września. (PAT.). 
Dzienniki donoszą z Londynu: Jak po 
daje „Tim es” , ofensywa, podjęta przez 
wojska sowieckie na odcinku Mandżu- 
li-Pogranicznaja, doznana niepowo­
dzenia. Rosjanie musieli się cofnąć. O  
gień rosyjskich armat spowodował w 
Pogranicznaja wielkie szkody. Wedle 
doniesień dzienników japońskich, 
wskutek pożarów, spowodowanych 
pociskami i bombami, grozi miastu 
zniszczenie. Artyłerja rosyjska ostrze­
liwała także pociąg kolejowy, przy- 
czem 2 podróżnych zostało zabitych, 
2 rannych.

Londyn, 10 września. (PAT.). Biu­
ro Reutera donosi z Charbina, że sa­
moloty sowieckie rozpoczęły bombar­
dowanie miejscowości Pogranicznaja, 
w której zapanowała całkowita anar-

chja. Rabuje się tam i grabi, co tylko 
można. Samoloty sowieckie kierują się
róvenież w stronę Mulin, pragnąc za­
atakować główną kwaterę wojsk chiń­
skich.

Mukden, 10 września. (PAT.). K o­
munikat urzędowy chiński stwierdza, 
żc w miejscowości Pogranicznaja zo­
stał zniszczony dworzec, stacja tele­
grafu bez drutu i biura telegrafu. 40 
żołnierzy i 20 urzędników kolejowych 
zostało zabitych lub rannych przez 
bomby, rzucane z sowieckich samolo­
tów. Statki sowieckie usiłują płynąć w 
górę rzeki Sungari, której ujście jest 
bombardowane przez Chińczyków. 
Dziś rand samoloty spwieckie bom- 
bardowały miasto Mulin, położone na 
zachód od miejscowości Pogranicz­
naja.

Głosy ostrej krytyki
na Zgromadzeniu Ligi Narodów.

Genewa, 10 września. (PAT.) O- 
gólne Zgromadzenie Ligi Narodów 
prowadziło dziś w dalszym ciągu dys­
kusję nad sprawozdaniem z działalno­
ści Ligi za rok ubiegły. Pierwszy 
mówca, hr. Apponyi (Węgry) oświad­
czył, że podziela pogląd ministra Stre- 
semanna, iż zagadnienie mniejszości 
narodowych musi być znowu poruszo­
ne i to w komisji sześciu. W sprawie 
rozbrojenia mówca krytykował stano­
wisko wielkich mocarstw, które, zada­
jąc rozbrojenia od państw mniejszych, 
winny zdaniem jego rozbroić się pierw­
sze. Podniesionym głosem oświadczył 
hr. Apponyi, że podpisując traktaty 
pokojowe, zwycięzcy również przyjęli 
na siebie zobowiązanie rozbrojenia.

Po Apponyńm zabrał głos szwedz­
ki minister spraw zagranicznych, Tryg- 
gar, zaznaczając, że zagadnienia go­
spodarcze w coraz większej mierze 
wywierają wpływ na politykę. Mówca 
oświadczył dalej, że zaledwie kilka kra­
jów nadało bieg zaleceniom światowej 
konferencji gospodarczej z r. 1927.

Natondast niektóre państwa podwyż­
szyły nawet barjery celne. Takie po­
stępowanie przedstawia niebezpieczeń­
stwo nietylko dla gospodarczej po­
myślności Europy, lecz również w po­
ważnym stopniu szkodliwe jest z 
punktu widzenia politycznego.

Następny mówca, łotewski mini­
ster spraw zagranicznych, Balodis, pod­
kreślił, że usiłowania Ligi Narodów w 
dziedzinie rozbrojenia poczyniły nie­
znaczny tylko postęp.

Genewa, 10 września. (PAT.). Na 
dzisiejszem popołudniowem posiedze­
niu Ligi zabrał glos kanclerz austrjac- 
ki Streeruwitz, który oświadczył, że 
Austrja wita z uznaniem postępy po­
czynione w sprawie rozjemstwa. Za­
gadnienie mniejszości nie straciło nic. 
ze swej aktualności. Kanclerz Streeru­
witz Y/ystąpił w dalszym ciągu prze­
ciwko nieprawdziwym i nieuzasadnio­
nym wiadomościom o położeniu we- 
wnętrznem Austrji. Następnie kan­
clerz wypowiedział się za koniecz­
nością polepszenia warunków gospo­

darczych > społecznych w poszczegól-- 
nych państwach. Po krótkich w ywo­
dach przedstawiciela Chin, wobec 
braku mówców posiedzenie odłożono 
do środy.

Berlin, 10 września. łPAT.). „Voss. 
Ztg." stwierdza w depeszy z Genewy, 
że zapowiedziane kijjkakrotnie wstę­
pne rokowania w sprav.de Zagłębia 
Saary nie odbyły się w Genewie.

Znamienny głos niemiecki 
;© rozbudowie polskiego 

przemyśle.
\T niemieckiej opinji publicznej 

pokutował do niedawna złudny opty­
mizm, że Polsce brak należytych pod­
staw do rozwinięcia u siebie na wielką 
skalę życia gospodarczego, że w szcze­
gólności Polska skazaną jest na ko­
rzystanie z niemieckiego importu.

2c obecnie trzeźwe patrzenie na 
rzeczy bierzy górę nad iiuzjonerstwem, 
o tern świadczy umieszczony ostatnio 
w „Berliner Tagebiatt"' znamienny ar­
tykuł „O rozbudowie polskiego prze­
mysłu".

Odnośny korespondent pisze do­
słownie:

Poznańska Wystawa stworzyła ja­
sny obraz tego, w jakim stopniu Polsce 
udało s*ę pokrywać własnemi środkami 
swe zapotrzebowanie wyrobów prze­
mysłowych a temsamem ograniczać 
import. W Niemczech panuje po­
wszechne przekonanie, że Polska jest 
krajem rolniczym, skazanym na import 
niemieckich wyrobów przemysłowych. 
To zapatrywanie jest z gruntu fałszy­
we. Należy pamiętać o tem, że Polska 
jeszcze przed wojną posiadała w 1  odzi 
poważny przemysł tekstylny wraz z 
pokrewnym przemysłem maszyno­
wym. Warszawa posiadała zawsze 
silny przemysł metalurgiczny a przy­
łączenie do Polski niemieckich i au- 
strjackich terenów przemysłowych z 
bog atemi złożami węgla i rudy stwo­
rzyło z tego kraju rolniczego, kraj o 
silnych tendencjach przemysłowych. 
Jeżeli Niemcom naprawdę zależało na 
opanowaniu rynków polskich, winni 
byii zapewnić sobie jak najspieszniej 
taki traktat handlowy, któryby im za­
pewnił równe warunki konkurencyj­
ne z przemysłem polskim i z importem 
innych krajów do Polski. Niestety, do 
takiego traktatu nie przyszło. Że to 
nie wyszło na korzyść niemieckiego 
przemysłu, na to wskazuje aż nadto 
wyraźnie poznańska Wystawa.

Polsce w ciągu dziesięciu lat udało 
się pokryć swe przemysłowe potrzeby 
we własnym kraju a węzły przemysło­
we, które ongiś biegły przeważnie ku 
Niemcom., znalazły sobie obecnie dro­
gi ku innym krajom. W ten sposób 
podstawa traktatu handlowego zmieni­
ła się wybitnie na niekorzyść Niemiec, 
albowiem w Polsce powstał przemysł, 
który w walce przeciw traktatowi han­
dlowemu, prowadzi właściwie walkę o 
własną egzystencję.

Raz utracone trudno będzie odzy­
skać z powrotem. Mimo to jednak 
przedstawia Polska nadal ponętny te­
ren dla importu towarów i kapitałów. 
Niemcy muszą sobie wyraźne posta­
wić pytanie, czy ten interes chcą zro­
bić, czy też go chcą pozostawić in­
nym państwom. Jeżeli tak, to interes 
musi być zrobiony jak najkorzystniej, 
a w takim razie wyeliminować z 
traktatu należy wszystkie te momenty, 
które z interesem nie mają nic wspól­
nego. Do nich zaś przedewszysrkiem 
należy nastrój niechęci i lekceważenia, 
który zrodzi! się w stosunkach Nie­
miec do Polski jeszcze przed wojną.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, i r . września. N a giełdzie 
zbożowej tendencja zniżkowa, mąka 
pszenna potaniała.

Na giełdzie akc, pożyczka inwesty­
cyjna podrożała, zresztą sytuacja bez 
zmiany.
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Przed premjerą warszawską „Józefa“.
Rozm owa z p. Eleonorą K alkow ską.

(Korespondencja własna

W arszawski T eatr  „A ten eu m " (przy 
ul. C zerw onego K rzy ża  20) rozpoczyna 
now y sezon cd w ystaw ienia głośnej sztu­
ki E leon ory  K alkow skiej „Sp raw a Ja k u ­
b ow skiego" ( „ Jó z e f" ) . Z  tego powodu 
zam ieszczam y interesujący w yw iad  z p. 
K alkow ską.

Utwór dramatyczny p. Eleonory 
Kalkowskiej, którego bohaterem jest 
niewinnie stracony robotnik polski 
Jakubowski, wywołał silny oddźwięk 
i w Niemczech i w Polsce i odbił sjc 
echem donośnem w omówieniach i 
polemikach prasowych. Utwór p. Kal­
kowskiej wystawiła berlińska „Voiks- 
biihne ‘ 1 kilka teatrów prowincjonal­
nych niemieckich, obecnie zaś grany 
jest w „Lessingtheater” . Najpoważniej 
si recenzenci niemieccy, wyjąwszy 
skrajnych nacjonalistów, z uznaniem 
wyrażają się o sztuce p. Kalkowskiej, 
która niebawem wejdzie na deski sce­
niczne w Warszawie w teatrze „A te­
neum” .

Wobec tego sądziłem, że uzyskanie 
od p. Eleonory Kalkowskiej, autorki 
pochodzenia polskiego, pisującej po 
niemiecku i broniącej z takim zapa­
łem niewinnie straconego Polaka, sze­
regu szczegółów o jej życiu i twórczo­
ści, zainteresuje polskich czytelników.

„Jestem — mówi p. Kalkowska — 
polskiego pochodzenia, rodzina ojca 
mego była czysto polska. Ojciec umarł 
gdy jeszcze byłam małem dzieckiem, 
a matka wyjechała z Warszawy, gdzie 
się urodziłam, do Niemiec. Od 9-go 
roku życia pobierałam naukę w języ­
ku niemieckim. Później w Petersbur­
gu uczęszczałam do niemieckiego gi­
mnazjum i stąd łatwo zrozumieć, źe 
język niemiecki jest tym, w którym 
wypowiadam się najłatwiej.

„Mirno to, gdy po ukończeniu gi­
mnazjum, mając lat szesnaście, powró­
ciłam do Warszawy, próbowałam dzia 
łalności literackiej w języku polskim. 
Napisałam wtedy pod pseudonimem 
tom nowel, które wzbudziły życzliwe 
zainteresowanie Żeromskiego i kilku 
wybitnych pisarzy polskich. Miałam 
jednak wrażenie, że z powodu pe­
wnych oporów, które wyczuwałam w 
języku polskim, nie będę mogła w tym 
języku dać dzieł skończonych pod 
względem artystycznym. (Tu autor 
wywiadu uważa za swój obowiązek

„Gazety Lw ow skiej“)

Berlin, we wrześniu, 1929.
dodać od siebie, że p. Kalkowska wła­
da bardzo wprawnie językiem pol­
skim tak w słowie, jak w piśmie). Ze 
względów sumiennicści artystycznej 
zdecydowałam się wobec tego pisywać 
odtąd w języku niemieckim. Przypusz 
czam, że motywy podobnej natury 
skłoniły Rittnera i Przybyszewskiego 
do pisywania przez czas długi po nie­
miecku.

„Dwa tomy wierszy zdobyły mj 
nazwisko w Niemczech. Zwłaszcza 
tom drugi — protest przeciw woj­
nie w formie lirycznej — zdobył mi 
wielkie uznanie i wielu przyjaciół. Po 
wojnie przeszłam do dramatu. Kilka 
moich dramatów grano w roku po­
przednim, inne będą ' wystawione w 
ciągu tego roku.

„Mój dramat o Jakubowskim miał 
wielkie powodzenie w berlińskiej 
„Y'olksbuhne“  i w nowej inscenizacji, 
obecnie w „Lessingtheater” zwróci! na 
siebie uwagę najpoważniejszych orga­
nów prasowych. Dodać tu muszę, że 
pobudką napisania tego dramatu była 
moja miłość do chłopa polskiego. R o ­
dzice moi mieli majątek koło W ar­
szawy, a z tego okresu mego życia po­
zostało mi kilka niezatartych wspo­
mnień.

„Sądzę, że wystawienie tej sztuki 
w Niemczech ma również i pewne po­
lityczne znaczenie. Jestem zdania, ze 
nigdy jeszcze w literaturze niemiec­
kiej nie pojawił się Polak, jako postać 
pełna prawdy życiowej i ciepła, z du­
szą tak czystą i szlachetną. Sądzę, że 
przyczyniłam się do tego, aby ukazać 
publiczności niemieckiej idealne war­
tości, zawarte w duszy polskiej. Sztu­
ka ta wystawiona będzie również w 
Holandji i Ameryce” .

R . 2 .

0  typ Polaka-Amerykanina.
W ostatnich czasach gorąco dy­

skutowana jest w polskich pismach a- 
merykańskich sprawa, w jakim kierun­
ku urobić się powinien na przyszłość 
typ Polaka-Amerykanina, jak ustosun­
kować się mają szerokie rzesze polskie, 
żyjące od lat na drugiej półkuli, za­
równo do Państwa polskiego, jako też 
do nowej swojej ojczyzny.

Autorowie artykułu, Polacy, pod­
kreślają, że minęły już czasy, w któ­
rych Polak amerykański uważał się 
tylko za emigranta z nieszczęsnej oj­
czyzny, szukającego zarobku w innym 
świecie, a tęskniącego za Polską i przy- 
szłem jej wyzwoleniem. Polonja Ame­
rykańska nie może już dzisiaj żyć tylko 
systemem dla dawnej ojczyzny, nie 
■może realnych interesów swoich, swo­
jej rodziny i polskiego społeczeństwa 
w Ameryce podporządkować intere­
som i dążeniom poszczególnych par- 
tyj, czy stronnictw w Państwie pol- 
skiem.

Skończyły się już czasy wielkiego 
rozpędu emigracji, dopływ nowego 
żywiołu polskiego do Ameryki stał się 
utrudniony wskutek ostrych przepi­
sów imigracyjnych, a całe pokolenia i 
społeczności polskie, żyjące na gruncie 
Ameryki, muszą problem swojej pol­
skości ujmować w  sposób zupełnie 
specjalny, niezawsze zrozumiały dla 
Polaka z Europy.

Polak amerykański nie może się 
uważać — jakby chciały niektóre 
partje polskie w kraju — jedynie za 
emigranta i reprezentanta swojej pol­
skiej ojczyzny, jej walk, dążeń, intere­
sów i t. d. Polonja amerykańska zdała 
egzamin z swego patrjotyzmu, składa­
jąc w czasie wielkiej wojny podatek z 
krwi i podatek z mienia.

Dzisiaj Polak. w Ameryce nie może 
zapominać że jest Amerykaninem i że 
musi dostosować się w całej pełni do 
postulatów życia amerykańskiego, je- 
śl" żywioł polski ma się tam ostać, a 
nie zostać zmiecionym przez olbrzy­
mią falę swoistej walki o byt i konku- 
i encji.

Nie należy się dziwić — pisz t 
<. zasopismo „Weteran” , że Polacy ame 
rykańscy coraz częściej posługułą się 
językiem angielskim Ze względu na 
swoje otoczenie, że przyjmują zwyczaje 
i metody życia amerykańskiego. A  in­
ne pismo dodaje, że dh wychodźtw i 
i dla dobra polskości w Ameryce dale 
ko ważniejszą sprawą jest n. p ilość ra 
dnych m i. jskich, o .y sędziów Po oków 
v  Chicago lub Detroit, ilość pokkich 
•• zlonków Kongresu, czv senatu ame 
r, kańskiego, aniże’.: postulaty i pwten 
‘■je różnych party! politycznych w 
Polsce, które zjeżdżają do Ameryki, 
aby prowadzić tu jałową agitację i 
zbierać pieniądze.

Wedle opinji prasy amerykańskie', 
wydawanej przez Polaków, nowy typ 
Polaka-Amerykanina ułożyć oę musi 
w ten sposób, że ojczyzna polska bę­
dzie dla niego metro aolją duchową, r. 
której czerpać ma pokarm duchowy i 
intelektualny, której losy leżeć mu bę­
dą zawsze na sercu, ale życie tego ame 
rykaitskiego Polaka układać się muu 
ściśle podług wskazań i wymagań A m e­
ryki, w zastosowaniu do tego splotu 
spraw, idei i interesów, które Polonja 
amerykańska już sobie w Ameryce 
wytworzyła i któ; e stały się piew. szo- 
rzędnym. decydującym czynnikiem w 
jej życiu.

Życia Polaków w Ameryce popły­
nąć musi swoim własnym, amerykań­
skim torem, a wszelkie starania powinny 
pójść w tym kierunku, aby ten Polak, 
mówiący po angielsku i żyjący po a- 
merykańsku, otrzymał takie w z o r o -  
w e w y c h o w a n i e w d u c h u p o l -  
s k o - a m e r y k a ń s k i m, aby du­
chowa i kulturalna łączność z ojczy­
zną, jej przeszłością i teraźniejszością, 
jej skarbami kulturalnemi nie zatraciła 
się nigdy. Prasa polsko-amerykańska 
zdąża wyraźnie do tego, aby rodaków 
w kraju przyzwyczaić do mniej senty- 
mentalno-romantycznego i historycz­
nego, a więcej realnego patrzenia na 
rodaka-Amerykanina. (— i — )

Międzynarodowy Zjazd 
prasy rolniczej.

W -dniach i8-go, 19, 20 i ewentual­
nie 21 września odbędzie się w Pozna­
niu w związku z FW K. międzynaro­
dowy zjazd prasy rolniczej wszystkich 
państw Europy. Przewidziany jest 
przyjazd delegacyj dziennikarskich z 
Belgji, Francji, Czechosłowacji, N ie­
miec, Austrji, Holandji, Szwecji. Po­
nadto przyjadą delegacje Włoch, 
Angiji, Danji, Finlandji, Łotwy i Wę­
gier. Dokładna liczba uczestników nie 
jest jeszcze ustalona.

N a PW K. przybył automobile n je­
den z większych właścicieli ziemskich 
we Francji p. Jean Ferte z Passy-en 
Vallois w Soisson. P. Ferte jest preze­
sem organizacji rolniczych w So^son, 
która łączy większą własność ziemską. 
Zwiedzenie dzieła rolniczego PWK., 
co było celem wycieczki p. Fert:, 01 az 
majątków: Gola, szambelana Potwo­
rowskiego, Kopaszewa — prezesa Chła­
powskiego, dało mu możność zeo unia 
materjałów o rolnictwie polskiem, któ­
re zostaną wkrótce opublikowane po 
,powrocie do Francji.

M ICH AŁ RO LLE.

„Ciapcia".
(Sylwetka jubileuszowa Wielkiej 

Artystki). ^

Spotkałem się z Zofją Czaplińską 
po kilkunastoletniej rozłące. Na teren 
pogawędki wybraliśmy »Romę«.

— Ale jak mnie redaktor pozna? 
— słyszę zapytanie przez telefon.

— Niech się pani nie lęka, jakoś to 
będzie.

I poznałem. Nie mogło być co 
prawda inaczej, bo Jubilatka nic się 
nie zmieniła. Ja  postarzałem się o lat 
siedmnaście; ona pozostała zawsze ta 
sama. Wprawdzie »robi« na gwałt 
starszą, poważną damę, na scenie w y­
pada to koncertowo, w życiu... naj­
lepsze zamiary biorą djabli.

»Ciapcia«, najmilsza chyba w Pol­
sce artystka, zawsze pozostała kocha­
ną »Ciapcią«. Ten sam łobuzerski 
chochlik w oczach, ten sam, tak bar­
dzo zniewalający uśmiech na twarzy, 
ten sarn głos śpiewaj? jakby rozka­
pryszony.

Jubilatka! \ to nie byleiaka. Pięć­
dziesiąt łat pracy dla Sztuki, pracy, 
pełnej temperamentu, zapału, um iło­
wania zawodu, który zwłaszcza w po­
czątkach karjery artystycznej Zofji 
Czaplińskiej, tak często obfitował w 
ciernie i kolce.

A jednak przetrwała i wytrwała, 
doczekawszy z charakterystycznym,

dobrym uśmiechem na twarzy chwi­
li, o jakiej nierzadko marzą, bezna­
dziejnie przez życie całe duchy twór­
cze.

Stolica pokłoniła się jej w hołdzie, 
zasypano ją kwiatami po sam czubek 
głowy, zasłaniając łzy rozrzewnienia, 
które bczceremonjalnie pakowały się 
do oczu Jubilatki; z kolei ma »Ciap- 
cię« uczcić i Lwów jej ukochany i ją 
kochający.

Bo choć młodsze pokolenia oby­
wateli lwowskich znają znakomitą ar­
tystkę jedynie z tradycji lub entuzja­
stycznych ocen warszawskiej prasy, 
dla łudzi przedwojennych pozostała 
ona zawsze kochaną „Ciapcią” ; ci też 
Zwalą się hurmem do widowni Teatru 
Wielkiego, by raz bodaj jeszcze ją uj­
rzeć i złożyć dłonie do gorącego, 
szczerego oklasku.

We Lwowie spędziła Czaplińska 
długich i pracowitych, a jak sama 
twierdzi, najszczęśliwszych 22 lat ży­
cia. Aczkolwiek święci półwiecze ar­
tystycznej karjery, daleko' jej do sta­
rości, bo zaczęła tę karierę w rodzin­
ne m mieście Warszawie w 5-tym roku 
doczesnej po globie ziemskim wę­
drówki... w balecie!

Wybija się tu -przemiły beben na 
miejsce zaszczytne, tańczy f! f! — 
W dziesiątym roku życia u.suwa się na 
lat trzy w zacisze domowe; w 13-tyrn 
wstępuje do szkoły dramatycznej nie­
zapomnianego i bardzo dziejach 
teatru polskiego zasłużonego Derynga. 
Cale bezrobocie trwcuo więc w życiu

»Ciapci« lat ośm. To chyba fenomen!
Dalsza kar jera: włóczęga po zapa­

dłych kątach głuchej prowincji z »tru- 
pą« Derynga. Honorarjum pięć gro­
szy dziennie. Obiad... na kredyt, czę­
ste zmykanie w nocy przed wierzy­
cielami. Środek lokomocyjny — wóz 
drabiniasty. Sypialnia — zimna, prze­
wiewna scena, pod głową zwinięty w 
rulon »!as«, przykrycie — »wolna o- 
kolica” . W „trupie”  Teksla koleguje 
z takimi potentatami Sztuki, jak Hof- 
manowa i Gucio Fiszer. U Smotryc- 
kiego staje się »bezwartościowem« po- 
pychadiem. Dyrektorzy proponują jej 
zaangażowanie się bez gaży: posiada
tyle wdzięku i uroku, że i tak »sobie 
zarobi...«

Ani ogródek warszawski na Nowym 
Świecie, ani mitręga prowincjonalna, 
nie wypaczyły jednak wielkiego talen­
tu Zofji Czaplińskiej. Drzemał on w 
najgłębszych tajnikach jej duszy i cze­
kał jeno odpowiedniej chwili, by roz­
błysnąć pełnym, blaskiem. Angażuje ją 
Dobrowolski do Poznania i zdobywa 
filar, podtrzymujący scenę. Z nad 
W arty przenosi się za dyrekcji redak­
tora Schmitta do Lwowa, by serce je­
go 1 uznanie zdobyć niepodzielnie.

Repertuar Czaplińskiej? zapyta 
ktoś ciekawy. Odpowiem krótko: D o­
skonałych kreacji, niezrównanych ty­
pów i typków kilkaset- Fredro, Su- 
derman, Schontan, Schnitzler, Sardcu, 
cały zresztą niemal repertuar francus­
ki. grywany na scenach polskich. — 
W d k ę b E c o ń ' .  zoicwalajaca sło­

dycz, w razie potrzeby niewyczerpa­
ny humor, kapitalny zmysł obserwa- 
cyjny — oto tajemnica powodzenia 
»Ciapci«, powodzenia, z jakiem bar­
dzo rzadko spotykamy się w historji 
teatru.

Kochają ją i podziwiają wszyscy. 
Młodzież, starsi i starcy. Kobiety i 
mężczyźni. Zapaleńcy i krytycy — 
śledziennicy, bo wszystkim szare ży­
cie bodaj na godzin parę jasnem czy­
ni, bo każe kochać i świat i ludzi.

— Pamięta pani — pytam — »Ni- 
touche« z Feldmanem ?

Ach, redaktorze, nie wspomi­
naj pan o »Nitouche«.

— Właśnie o »Nitousche« — prze­
rywam dyskusję i specjalnie podkreślam 
ten niezapomniany eksperyment tea­
tralny. Świadczy on o tak rozleglej 
skali talentu Czaplińskiej, ;ż pominąć 
milczeniem go nie można.

Gdy pewnego dnia afisz teatralny 
zapowiedział tę operetkę z Czaplińską 
i Feldmanem w tvtulowych rolach — 
Lwów zdębiał, na moment jednak tyl­
ko, czuli to bowiem wszyscy bardzo 
dobrze, że właśnie »Ciapcia« i »Fer- 
dek.« megą śmiało iść w zawody z a- 
sarm operetki.

Poszli 1 zwyciężyli na całej linji. 
Najpopularniejsza nad Peltwią para ar­
tystów dramatycznych odniosła sukces 
rekordowy, dyrektorzy zacierał: ręce, 
t eatr  nabity, kasa pełna. Humor roz­
sadza wprost kulisy, od oklasków ręce 
ludziskom puchną, a po przedstawie­
niu »Ferdek« śpiewa w Kole łiterac-
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Stresemann i Briand opuścili GenewęCZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 11 września 1929.

R O ZP O R ZĄ D ZEN IE M IN IST R A  

SKA RBU

z dnia 20 kwietnia 1929 r. 

w sprawie zmian w organizacji urzę­
dów skarbowych podatków i opłat 
skarbowych oraz komisyj szacunko­
wych do spraw podatków dochodowe­
go i przemysłowego w okręgu admini­
stracyjnym Izby Skarbowej we Lwowie.

Na zasadzie art. 4 1 1 5  ustawy z 
dnia 31 lipca 1919 r. o tymczasowej 
organizacji władz i urzędów skarbo­
wych (Dz. P. P. P. Nr. 65, poz. 391), 
art. 33 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym, ogłoszonej rozporzą­
dzeniem Ministra Skarbu z dnia 30 
kwietnia 1925 r. (Dz-U. R. P. Nr. 58, 
poz. 4 11)  i art. 58 ustawy z dnia 15 lip­
ca 1925 r. o państwowym podatku 
przemysłowym (Dz. U. R. P. N r. 79, 
poz. 5 5 0 )  zarządzam, co następuje:

§ 1. Znosi się istniejący w okręgu 
administracyjnym Izby Skarbowej we 
Lwowie urząd skarbowy podatków i 
opłat skarbowych w Drohobyczu, a na 
jego miejsce tworzy się dwa nowe u- 
rzędy skarbowe podatków i opłat 
skarbowych według podziału teryto- 
rjalnego, podanego w załączniku do 
niniejszego rozporządzenia, oba z sie­
dzibą w Drohobyczu.

§ 2. Dotychczasowe agendy znie­
sionego urzędu skarbowego podatków 
i opłat skarbowych przechodzą do te- 
rytorjalnie właściwych nowoutworzo­
nych urzędów skarbowych podatków 
i opłat skarbowych. Sprawy opłat 
stemplowych i podatku spadkowego 
załatwiać będzie dla całego powiatu I 
urząd skarbowy podatków i opłat skar­
bowych.

§ 3. Istniejącą dotychczas przy u- 
rzędzie skarbowym podatków i opłat 
skarbowych w Drohobyczu komisję 
szacunkową do spraw podatku docho­
dowego znosi się i równocześnie tworzy 
się na jej miejsce dwie nowe komisje 
szacunkowe do spraw podatku docho­
dowego, po jednej przy każdym z no­
woutworzonych urzędów skarbowych 
podatków i opłat skarbowych, każda 
w składzie ośmiu członków i tyluż za­
stępców.

ko-artystycznem piosenkę o blasza­
nym żołnierzu z frywolnym tekstem 
własnego układu, która do dziś dnia 
tkwi w mej pamięci-

W r. 19 12  porywa spryciarz Solski 
»Ciapcię« do Krakowa. Wiedział filut 
dobrze, kogo nam zabiera, zdobywa­
jąc artystkę charakterystyczną — bo 
do tego rodzaju ról przerzuca się 
Czaplińska — pierwszej klasy. Od r. 
19 17 — 1919  gra »C-iapcia« wojakom 
na froncie włoskim; wreszcie osiada 
w Warszawie, pracując zrazu w tea­
trach miejskich, potem u Szyfmana.

Kraków i Warszawa oddały jej ser­
ca swoje niepodzielnie. W piątek, w 
roli złotej babuni w »Ładnej historji■< 
Caillaveta i de Flersa, rozrzewni do łez 
Lwów swój ukochany. Będzie to ar­
tystyczna uczta, godna widzenia-

Kreślę sylwetkę »Ciapci« a wspo­
mnienia, cisnące się pod pióro, wywo­
łują miraże obrazów z lat przebrzmia­
łych tak niedawno, a jednak tak da­
wno. Nie były one może lepsze, lecz 
my byliśmy młodzi, odczuwaliśmy 
wszystko żywiej, goręcej. Nie zapomnę 
imienin »Ciapci«. W dniu św. Zofji 
od rana w mieszkanku przy typowej 
ul. Ormiańskiej wesoło i gwarno. Co 
chwila wnoszą kosze kwiecia, torty i 
cukry. Wśród zebranych gości, redak­
tor Oleś Vogel i dr- Leszek Gluziński, 
cieszący się w światku teatralnym wy- 
jątkowem wzięciem, Henryk Szydłow­
ski, rozśpiewany Romek Żelazowski i 
sporo innych kolegów i koleżanek so- 
lenizantki, literatów i dziennikarzy.

— Panno Zofjo — robi uwagę dr.

§ 4. Istniejące dotychczas w liczbie 
trzech przy urzędzie skarbowym po­
datków i opłat skarbowych w Droho­
byczu komisje szacunkowe do spraw 
podatku przemysłowego znosi się i 
równocześnie tworzy się na ich miej­
sce dwie nowe komisje szacunkowe do 
spraw podatku przemysłowego, po je­
dnej przy każdym z nowoutworzo­
nych urzędów skarbowych podatków 
i opłat skarbowych, każda w składzie 
10-ciu członków i tyluż zastępców.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

Kierownik Ministerstwa Skarbu:
(—) Ignacy Matuszewski.

Załączn ik  do rozp. M inistra S k ar­
bu z dnia 20 kw ietn ia 1929 r. (poz. 477).

W Y K A Z

granic I i II urzędów skarbowych po­
datków i opłat skarbowych w Droho­

byczu.

Urząd I. — dla miasta Drohoby­
cza i gmin: Bilcze, Bolechowce, Broni- 
ca, Delawa, Dereźyce, Dobrohostów, 
Dobrowlany, Dołhe przy Medeni-cach, 
Gaje niżne, Gaje wyżnę, Gassendorf, 
Horucko, Hruszów, Jasienica solna, Jo- 
sefsberg, Kołpiec, Konigsau, Krynica, 
Letnia, Lipice, Lipowiec, Lisznia, Lity- 
nia, Łużek dolny, Medenice, Michało­
wice, Modrycz, Monaster dereżycki, 
Monaster liszniański, Nahujawice, Neu- 
dorf, Niedźwiedza, Opary, Poczajowi- 
ce, Rabcyce, Radelicz, Raniawice, Ro- 
lów, Rychcice, Saska kameralna, Słoń­
sko, Śniatynka, Solec, Stanyla, Stara 
wieś, Stebnik, Tynów, Ugartsberg, U- 
niatycze, Ułyczno, Wacowice, Wola ja- 
kubowa, Wróblowice.

Urząd II. — dla miasta Borysławia 
i gmin: Bania kotowska, Bystrzyca, 
Dołhe przy Podbużu, Hubicze, Kro- 
piwnik nowy, Kropiwnik stary, Ła- 
stówki, Majdan, Mraźnica, Opaka,. O- 
rów, Podbuż, Podmanasterek, Popiele, 
Rybnik, Smolna, Stronna, Tustanowi- 
ce, Schodnica, Uroż, Winniki, Załokieć, 
Zdzianna, Truskawiec.

(Dz. U. R. P. z dnia 31 sierpnia 
1929 roku Nr. 62, poz. 477).

(„Monitor Polski" Nr. 203 z dnia 
6 września 1929 r.).

Leszek — coś mi pani niedobrze w y­
gląda. Ano, zbadamy, niewiele to za­
bierze czasu... Pani gra w piersiach.-.

— To już rozdano role? — przery­
wa jedna z koleżanek z niepokojem, 
iż ją pominięto.

Ile było śmiechu, dodawać rzecz 
zbyteczna. A  biedna ta kapłanka Mel­
pomeny miała wówczas swój dzień fe­
ralny. Gdy bowiem ktoś z obecnych 
wspomniał, iż car Aleksander III »leży 
w agonjii«, zrazu sądziła, że leży on 
-w  wagonie*, skoro zaś przyszła do 
przekonania, iż w wagonie nie trzyma- 
noby władcy Rosji tak długo, odpro­
wadziła »Ciapcię« w kąt pokoju i za­
pytała ją w sekrecie:

— Droga Zosiu, wiesz, ja jestem 
nieuczona w geografji, wstydzę się za­
pytać kogoś innego, ale ty mi powiesz, 
gdzie »Agonja« leży?

»Ciapcia«, koleżanka najlepsza, naj­
ofiarniejsza, była jednak kobietą- Za­
pytanie przyjaciółki powtórzyła w ta­
jemnicy i Voglowi i dr. Leszkowi i 
innym. Po kwadransie znało je całe 
zebranie.

' I chciałoby się snuć tak wspomnie­
nia bez końca, ale czas je przerwać ser­
deczną podzięką Wielkiej Artystce za 
przeszłość, gorącemi życzeniami na 
przyszłość, długą i w dalsze sukcesy 
bogatą.

Wszak jubileusz »Ciapci«, członka 
»Kapituły najzasłużeńszych artystów«, 
to święto prawdziwej, nieskażonej 
Sztuki.

Berlin, 10 września. (PAT.). Biuro 
W olffa donosi z Genewy, że minister 
Stresemann już jutro, t. j. we środę, 
opuszcza Genewę, udając się na w y­
poczynek do jednej z miejscowości w 
Szwajcarji środkowej. Minister powró 
ci do Berlina za 2 do 3 tygodni.

Genewa, 10 września. (PAT). Pre- 
mjer francuski Briand odjechał dziś

W Karłowej w Bulgarji zorganizo­
wana została przez specjalny komitet 
obywatelski z Prezydentem miasta na 
czele wystawa obrazów pejzażysty buł­
garskiego Mikołaja Taneffa, który dał 
się chlubnie poznać w Warszawie w 
roku bieżącym, urządzając wystawę w 
Związku plastyków, oraz p. Kazimie­
rza Strzemińskiego, prezesa warszaw­
skiego Związku Zawodowego A rty­
stów Plastyków. Na otwarcie wysta­
wy, któremu nadano charakter uroczy­
stości zbliżenia polsko-bułgarskiego, 
przybyli liczni przedstawiciele parla­
mentu, sfer artystycznych i prasy. 
Aktu otwarcia wystawy dokonał pos. 
Mitów, wygłaszając przemówienie, na­
cechowane gorącem uczuciem dla sztu­
ki polskiej i Narodu polskiego. W imie­
niu poselstwa polskiego przemówił se­
kretarz p. Zembrzuski, dziękując mia­
stu za gorące przyjęcie jego ziomka. W 
imieniu samorządu zabierał glos prezy-

Z racji I kongresu filologów sło­
wiańskich w Pradze, ogłasza tamtejszy 
„Instytut Slawistyczny" trzy wielkie 
publikacje. Będą to: 1) „Słowiańska
filologja w uniwersytecie Karolowym 
1918 — 1929" w opracowaniu prof. 
Weingarta, 2) Zbiorowe wydawnictwo 
z rozprawami o wielkim filologu cze­
skim Dobrowskim i 3) Zbiorowa księ­
ga prac, poświęconych Tołstojowi.

Pozatem Instytut Slawistyczny 
przystępuje do stałego publikowania 
czterech wielkich wydawnictw perjo- 
dycznych. Pierwsze z nich obejmie o- 
ryginalnie opracowane kompendja i 
podręczniki, odnoszące się do różnych 
dziedzin życia i kultury Słowian (np. 
historje literatury poszczególnych na­
rodów słowiańskich i t. p.); drugie w y­
dawnictwo składać się będzie z mono- 
grafij ściśle naukowych, poświęconych

W dniach od 1 do 7 października 
z inicjatywy lwowskiego Starostwa 
grodzkiego odbędzie się „Tydzień na­
uki chodzenia". W związku z teni w 
budynku Starostwa grodzkiego odbyła 
się konferencja, w której wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych, 
instytucji społecznych, wojskowości, 
policji państwowej, przedstawiciele 
Związku harcerzy i strzeleckiego, re­
prezentanci miasta oraz przedstawicie­
le prasy.

Zebranie zagaił Starosta grodzki, p. 
Klotz i oznajmił obecnym, że wzorem 
zagranicy a następnie trzech wielkich 
miast Polski: Warszawy, Poznania i
Krakowa, gdzie już uregulowano ruch 
kołowy i pieszy, przyszła kolej na 
Lwów. I tutaj ten oiężki problem bę­
dzie rozwiązany, a w tym celu odbę­
dzie się „Tydzień nauki chodzenia".

P. Starosta w przemówieniu swo- 
jem wyraził nadzieję, że społeczeństwo 
okaże pełne zrozumienie dla tej donio­
słej dla bezpieczeństwa sprawy i o- 
każe hart i dyscyplinę i w krótkim cza­
sie przyswoi sobie przepisy, które bę­
dą opublikowane drogą prasową, w 
formie ulotek i afiszów. By przepisy 
te weszły w krew i kości całego społe­
czeństwa, zwróci się p. Starosta do Ku- 
ratorjum z prośbą, by do programu 
nauk we wszystkich szkołach publicz- 

| nych i prywatnych wprowadzono je­
dną godzinę na uświadomienie mło-

w południe do Paryża, aby wziąć u- 
dział w jutrzejszem posiedzeniu Rady 
ministrów. Termin powrotu Brianda 
do Genewy zależy od przebiegu zda­
rzeń politycznych. W  czasie jego nie­
obecności kierownictwo delegacji fran­
cuskiej spoczywać będzie w rękach 
Louchera-

dent miasta, wręczając obu artystom 
bukiety kwiecia, opasane wstęgami buł­
garskiemu Po akcie otwarcia wystawy 
orkiestra wojskowa odegrała hymny 
narodowe polski i bułgarski. Przed 
gmachem wystawowym wywieszono 
flagi narodowe polską i bułgarska.

Wystawa znalazła głośne echo w 
prasie bułgarskiej, w której znalazły się 
liczne artykuły, wyrażające się z wiel- 
kiem uznaniem o pracach obu arty­
stów i podkreślające zarazem znaczenie 
tej manifestacji zbliżenia artystyczne­
go polsko-bułgarskiego.

Po zamknięciu wystawy w Karło­
wej p. Kazimierz Strzemiński urządza 
wystawę w Sofji. Otwarcie odbędzie 
się 5 października b. r. Artysta przed­
stawi prace, oparte częściowo na moty­
wach pejzażowych polskich, częściowo 
bułgarskich.

różnym zagadnieniom słowianoznaw- 
stwa. Ukaże się tam, między innemi, 
praca prof. M. Szyjkowskiego pt. „Pol­
skie wpływy w początkach czeskiego 
odrodzenia narodowego". Trzecia gru­
pa wydawnictw — to prace mniejsze, 
dotyczące aktualnych problemów ży­
cia słowiańskiego, czwarta zaś — to 
„Bibljoteka" klasyków literatur i pi- 
śmiennictw słowiańskich z różnych 
dziedzin twórczości. Poza temi cztere­
ma wielkiemi serjami, ukazywać się 
będą staraniem Instytutu praktyczne 
podręczniki do nauki języków sło­
wiańskich. Wreszcie osobna Komisja 
bizantynologiczna wydawać będzie pi­
smo „Bizantinoslavica“ , dotyczące sto­
sunków Słowiańszczyzny z Bizancjum 
i kulturą bizantyjską. Publikacje Insty­
tutu Sl?vist. oddane będą w komis 
księgarni „O rbis" w Pradze czeskiej.

dzieży w kierunku zagadnienia ruchu 
ulicznego i związanego z tern bezpie­
czeństwa życia młodzieży. W związku 
z tą akcją w ciągu „Tygodnia nauki" 
wyświetlany będzie film propagando­
wy, zmontowany przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, ponadto poczy­
niono kroki uzyskania w Ministerstwie 
Robót Publicznych subwencji koniecz­
nej na wydatki rzeczowe, związane z 
„Tygodniem nauki", jak na malowanie 
jezdni, ustawienie barjery, na opaski i 
dla instruktorów itp.

Kończąc swe przemówienie, p. Sta­
rosta zaapelował do obecnych repre­
zentantów władz i instytucji, jak rów­
nież do przedstawicieli prasy, by akcję 
tę, mającą doniosłe znaczenie dla ru­
chu i ogólnego bezpieczeństwa, iak 
najwydatniej poparli.

Następnie zabrał głos referendarz 
Starostwa, dr. Proń, który wygłosił o- 
pracowany przez siebie referat o orga­
nizacji „Tygodnia N auki" i przedsta­
wił szczegółowy plan organizacyjny. 
M. in. miasto zostanie podzielone na 6 
rejonów i 24 sekcje, w których lekcyj 
poglądowych udzielać będzie 140 in­
struktorów, rekrutujących się z mło­
dzieży. Lekcje chodzenia odbywać się 
będą na wszystkich ulicach w okresie 
od 1 do 7 października codziennie od 
4 do 8 popołudniu.

Nad referatem tym rozwinęła się 
dyskusja.

Wystawa malarza polskiego w Bulgarji.

Z działalności „Instytutu Słowiańskiego"
w Pradze.

„Tydzień chodzenia".
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LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.
Środa, i i  w rześnia o godz. 7.30 w iecz.: 

„Ł a tw ie j przejść w ielbłądow i” , gośc. w ystęp 
A. W ęgierki.

C zw artek , 12  w rześnia o godz. 7.30 w iecz.: 
„P y g m a ljo n ” , w yst. W ęgierki.

U ro czy sty  w ieczór w  T eatrze  W ielk im . W  
piątek 13  bm. scena lw ow ska przeobleka św ią ­
teczne szaty, obchodząc uroczyście jo-lecie 
p racy  scenicznej znakom itej artystk i dram a­
tycznej p. Z o fji C zaplińskiej. D la teatru  lw o w ­
skiego będzie to istotnie doniosła uroczystość, 
p. Czaplińska bowiem  blisko ćw ierć w ieku 
służyła w iernie naszej scenie, ciesząc się szczerze 
uznaniem  i gorącą m iłością lw ow skiej pu­
bliczności. Ju b ila tk a  w tem  przedstawieniu w y ­
stąpi w popisow ej sw ojej roli w  kom edji 
F lers ‘a „Ład n a h istorja” , k tóra  ze względu na 
czcigodnego gościa, o trzym ała  najtroskliw szą, 
pierw szorzędną obsadę ról i m istrzow ską 
w p ro st reżyserję A leksandra W ęgierki, b iorą­
cego rów nież udział w  przedstawieniu w  jednej 
z g łów nych  ról.

T eatr W ielk i daje dziś po raz drugi św ie­
żo  w znow ioną świetną trzy ak to w ą  kom edję 
Fr. Langera „Ł a tw ie j przejść w ielb łądow i", w 
pierw szorzędnej obsadzie, z w ystępu jącym  go­
ścinnie A leksandrem  W ęgierką na czele.

N ajbliższe prem jery w  dziale muzycznym . 
T e a tr  W ielki przygotow u je  jako najbliższą 
prem jerę operow ą przepiękne dzieło m uzyczne 
St. M oniuszki „H ra b in a ". N ad  p rzy g o to w a­
niem  opery pracują reżyser U łuchanow  i ka­
pelm istrz dyr. Jó z e f Leh rcr. W  dziale operet­
kow ym  pierwszą prem jerą w  bieżącym  sezo 
nie będzie „Ja sn o w ło sy  cyg an ", prześliczna 
operetka K n op fa , k tó ra  w  ubiegłym  sezonie 
zdobyła rekord  pow odzenia na scenie w a r­
szaw skiej. „Jasn ow łosego  cygan a" przygotow u ­
je T atrzań sk i i now oangażow any kapelm istrz 
M ieczysław  K ochanow ski.

T E A T R  M A ŁY .
Środa, 1 1  w rześnia o godz. 7 .30  w iecz.: 

„P an  L am b erth ier".
C zw artek , 12  września o godz. 7.30 w iecz.: 

„P an  Lam b erth ier".

W  T eatrze  M ałym  grana będzie w  dal­
szym  ciągu kom edja V ern eu ill‘ a „P an  L am b er­
th ie r" z pp. Barw ińską i Żyteckim .

Kasa teatralna na T argach  W schodnich. 
Pragnąc udogodnić zam iejscow ej publiczno­
ści, przyjeżdżającej na T arg i W schodnie nab y­
wanie biletów  na przedstaw ienia w  T eatrze 
W ielkim  i M ałym , d yrekcja  teatrów  m iejskich 
założyła na terenie T a rg ó w  kasę biletow ą, k tó ­
ra będzie tam  fungow ać przez cały czas trw a­
nia T a rg ó w  W schodnich.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „G o łęb ica".
C A S IN O  z pow odu rekon stru kcji zam ­

knięte.
C H IM E R A : „M a tk a  czy córk a?".
C O L O S S E U M : „D jab elsk i w ąw ó z".
F A T A M O R G A N A : „W  wirze P a ry ża".
G R A Ż Y N A : „W akacje  m ałżeńskie".
K O P E R N IK : „F a n fa ry  m iłości".
L E W : „K ap ita n  G w ard ji K ró lew sk ie j".
L U N A : „Stud nia Ja k ó b a ".
M A R Y S IE Ń K A : „F a n fa ry  m iłości".
O A Z A : „D o n n a  pod m aską".
P A Ł A C E ; „O statn i syn ".
P A N : „ C a r  Iw an G ro ź n y ".
P A S A Ż : „P u łk  śm ierci".
P O L O N IA : „W schód słońca".
P R O M IE Ń : „S zp ied zy".
S T Y L O W E : „O jc iec  Sergjusz".
U C IE C H A : „O jc z e !..." .

Z  inicjatywy Syndykatu interesentów
drzew nych  lw ow ska Izba P rzem .-H and l. zwt>- 
łała na 12  bm. na godz. 5 popoł. ankietę do 
sali Izb y  Przem .-H and l. celem  om ów ienia p ro ­
jektu  now ej organizacji gospodarki drzew nej 
w  lasach państw ow ych. N a  ankietę tę zap ro­
szono wszelkie organizacje gospodarcze i ek o ­
nom iczne.

Legjoniści-C zw artacy, zam ieszkali na tere­
nie O kręgu K orpusu  N r . V I, proszeni są o po­
danie swoich adresów na ręce ppulk. Ję d ry -  
chow skiego Feliksa, kom endanta placu we 
L w ow ie, ul. W ałow a 16 , celem naw iązania sto­
sunków  koleżeńskich i utrzym ania w  p rzy­
szłości stałego kontaktu .

Z „Echa-M acierzy“ . P ró b y do koncertu  
k om p ozytorsk iego  B. W allek-W alew skiego już 
się rozpoczęły. W yd zia ł w zyw a w szystkich  
członków  do pilnego uczęszczania na nie. 
W pisy now ych członków  przy jm u je  się w po­
niedziałki i czw artki od godz. 20 w  lokalu 
„E c h a " , pl. G o łu ch ow skich  4, II p.

M iejska Poradnia Zdrowia (eugeniczna) 
; rozpoczęła swą działalność po ferjach  z d.iiem

1 bm. U dziela się w  niej bezpłaLnyc.n porad 
osobistych dla m łodzieży płci obojga w  z a k re ­
sie zaburzeń w ieku dojrzew ania, nadto porad 
zd row ia przedm ałżeńskich i m ałżeńskich. G o ­
dziny przy jęć dla m ężczyzn w poniedziałki, dla 
kob iet w  środy, od godziny 6 — 8 wieczorem  
w lokalu  Stacji opieki nad m atką i dzieckiem , 
ul. C h o rążczyzn y 22.

Dowiadujemy się, że kierownic­
two Oddziału Lwowskiego Banku 
Związku Spółek Zarobkowych objął 
dr. Jan Borysiewicz, były dyrektor 
Oddziału sosnowieckiego tegoż Banku.

Członkowie Międzynar. Zw. Miast 
bawiący we Lwowie, złożyli hołd po­
ległym na cmentarzu Obrońców Lwo­
wa. Następnie goście zwiedzili W yso­
ki Zamek, blok domów mieszkalnych 
miejskich, poczem złożyli wizytę w 
Województwie i Komisarzowi Nadol- 
skiemu. W południe miasto podejmo­
wało gości śniadaniem. Po południu 
zwiedzano kościoły i Targi Wscho­
dnie. Wieczorem miasto wydało obiad 
na cześć gości. Pierwszy toast wzniósł 
Komisarz Rządu Nadolski. Odpowie­
dział mu p. Venck z Belgji. Mówca 
podróżując po Polsce, przekonał się 
naocznie, że Polska, podobnie jak Bel- 
gja, również się odbudowuje i roz­
wija. Dzisiaj goście zwiedzać będą za­
kłady miejskie, wieczorem zaś odjadą 
do Krakowa.

TR U S  K A W I E  C
W I L L A  „MODRZEW" P O Ł O ­

Ż O N A  W  C E N T R U M  Z D R O J O W I S K A  

BLISKO „N A F T U S I" f ŁAZIENEK 
MA JE SZ C Z E  W O L N E  P O K O JE  

N A  W R Z E S IE Ń  

— KU CH N IA DJETETYCZlM A. — 
CENY KONKURENCYJNIE NISKIE. —

Obława. U biegłej nocy funkcjonariusze 
kom isarjatu  V II  na g łów nym  dw orcu  przep ro­
w adzili obław ę na dw orcu  Persenków ka i pod­
czas ko n tro li pociągów  osobow ych p rz y trz y ­
mali kilkadziesiąt osób jadących bez biletu. 
W szyscy ci ludzie będą oskarżeni o oszustwo 
na szkodę Skarbu  Państwa.

W łam ania na T argach  W schodnich. M a­
rek Schneck zaw iadom i! policję, że ubiegłej 
nocy skradziono mu na T argach  W schodnich 
ze stoiska 5 tuzinów  perfum  oraz większe 
ilości w od y kolońskicj, łącznej w artości 300 
zł. —  Stefan T iir le r  z W arszaw y zaw iadom ił 
policję, że na T argach  W schodnich w  paw ilo­
nie C en traln ym  skradziono mu 200 sztuk m j'- 
dła, w artości 103 zł.

Ogień sklepowy. W czoraj w ieczorem  w 
sklepie owoco7/ym  Sam uela O rtw inga, przy 
ul. Ł yczakow sk ie j jo  od rzuconego niedopałka 
papierosa pow stał ogień. P rzyb yła  straż po­
żarna w  ciągu 5 m inut ogień zlokalizow ała. 
Pastwą płom ieni padła lada, oraz 250 zl. w 
banknotach 50-zlotow ych .

Na wczorajszej sesji Magistratu od­
bytej pod przewodnictwem Komisarza 
Rządu dr. Nadolskiego uchwalono 
między innymi zezwolić Nachmanowi 
Kremerowi na zajęcie stałego stanowi­
ska na pl. Solskich; takiego samego 
pozwolenia udzielono Konradowi So­
kalowi, Dawidowi Schapirze, Idzie 
Gelber na pl. Rzeźni, Dorze Lonner 
na pl. Krakowskim, Mozesowi Kosma­
nowi na pl. Krakowskim, Esterze 
Foch na pl- Solskich, Salomonowi 
Dailerowi na pl. św. Teodora, Reizli 
Diamand na pl. Solskich, Marjanowi 
Matiaszewskiemu na pl. Halickim, 
Bronisławie Olesiewicz na pl. św. An­
toniego, Herschowi Menkesowi na pl. 
Krakowskim, Reginie Peczenik na pl- 
św. Teodora, Toni Ratt na pl. Sol­
skich, Izraelowi Kartagenerowi na pl. 
Solskich, Rebece Margulies na pl. Sol-

W trzecim dniu ciągnienia S-tej 
klasy 19-tej Loterji Państwowej padły 
główniejsze wygrane na następujące 
numery:

20.000 zl. — 143.946. 15.000 zl. — 
130.057. 10.000 zł. — 127.290. 5.000
— 54.811, 95-571, 125.634. 3.000
zł. — 78.480. 2.000 zł. — 7.508,

Kradzieże tram w ajow e. W  tram w aju  N r . 2 
skradziono w czoraj rano N ikodem ow i H e ro l­
dow i w  czasie jazdy w k ierunku  ul. D w er­
nickiego zloty  zegarek z łańcuszkiem , w a rto ­
ści 1000 zl. —  W  tram w aju  N r . 9 skradziono 
w czoraj dentyście W ilhelm ow i Fuchsow i p o rt­
fel, zaw ierający 180 zl. i różne zapiski.

N au czyciel ofiarą oszusta. N a  ul. K ró lo ­
wej Jad w ig i przystąpił w czoraj do nauczycie­
la p ryw atn ego  Schm ula Schustera jakiś nie­
zn any mu osobnik i pod przyrzeczeniem , że 
w ystara  mu się o zniżkę u znajom ego lekarza, 
w yłu dził od niego 5 dolarów , poczem  zbiegi.

W łam anie do kancelarji adw okackiej. Z
kancelarji adw okata dra O sterm ana, ul. F re ­
dry 7, skradziono w czoraj z b iurka 12  dola­
rów , 500 zl., wieczne pióro i m onokl.

Zam ach sam obójczy m łodej dziewczyny.
W  realności przy ul. Sykstuskiej 3, targnęła 
się w czoraj na życie 17-letn ia Z o fja  Sosnówna, 
k tóra zażyła spirytusu  denaturow anego. Po­
gotowie ratunkow e udzieliło jej pierwszej po­
m ocy, poczem  odw iozło  ją do szpitala.

Z now u w ypad ek autom obilow y. U  w y ­
lotu ul. A kadem ickiej’ została w czoraj po trą­
cona przez auto H elena M edejew ska, k tóra 
na szczęście doznała ty lk o  lekkich potłuczeń. 
Pogotow ie ratunkow e po udzieleniu jej p ierw ­
szej pom ocy, odw iozło  ją do domu.

Z  Sądu. W czoraj w  południe dobiegła 
. końca interesująca rozpraw a, k tó ra  rozpoczę­

ła się przed w czoraj przed sądem przysięgłych 
w  sprawie skrytobójczego  m ordu w Laszkach 
M urow an ych . Pa przesłuchaniu reszty św iad­
ków , k tó rzy  zeznali przew ażnie odciążające 
dla oskarżonej A n n y T u ta k  i przem ów ieniach 
p rokuratora i obrońcy sędziowie przysięgli 
udali się na naradę nad postaw ionem i im 
dw om a pytaniam i. Po naradzie jednogłośnie 
potw ierdzili pytanie pierwsze w  kierunku 
skrytobójczego  m orderstw a, ale jednocześnie 
7 głosam i potw ierdzili pytan ie dodatkow e, że 
oskarżona działała pod nieodpornym  p rzym u ­
sem, a wobec tego T ryb u n ał w ydal w y ro k  
uw aln iający oskarżoną od w in y i kary.

T ragiczny zgon b. kostjum erki teatraln ej.
W czoraj popołudniu w realności p rzy ui. 
O bertyńskiej 6 , pozbaw iła się życia 60-letnia 
kraw czyn i M arja Fortuna, k tóra  powiesiła 
się w  swem m ieszkaniu. Ja k  stw ierdzono, 
p rzyczyną tego rozpaczliw ego k roku  b ył brak  
środkÓT/ do życia. D enatka była  znana szero­
ko w sferach teatralnych , albow iem  przez dłu­
gie lata dostarczała stro jów  dla aktorek , a 
ponadto p rzy  swej pracow ni posiadała w y p o ­
życzalnię kostjum ów  redutow ych .

ZAGRANICZNA
S T R A S B U R G . O tw arcie Targów . Prefekt

tutejszy dokona! otw arcia targów , w  których  
bierze udziai 1400 w ystaw ców , w tej liczbie 
liczni w ystaw cy zagraniczni. M ięd zynarod ow y 
dzień prasy, zgrom adził licznych dziennika­
rz y  belgijskich, szw ajcarskich  i niem ieckich.

IRENA ŁADOSIOWNA
udziela lekcji dykcji, deklamacji, 
gry scenicznej, oraz przygotowuje 
do egzaminu Z. A. S. P. — Zgłoszenia:
środy, piątki między godz. 16— 18 ul. P otockie­
go Nr. U l  —  dojazd tram waj. 4 albo 11 do 
końca Listopada — przejście ul. G rochow ską.

skich, Chanie Sitsammer na pl. Teodo­
ra, Srulowi Tannerowi na pl. Solskich, 
Barbarze Tomaszewskiej na pl. Kra­
kowskim, Jakóbowi Hollanderowi na 
pl- Teodora, Adeli Saphier na pl. Sol­
skich. Udzielono dalej pozwolenia 
Karolowi i Marji Kocurom na budowę 
1 -piętrowego domu oficynowego na 
ul. Kordeckiego, Michałowi i Agacie 
Domańskim na ul. bocznej Kulpar- 
kowskiej, Romanie Juzyczyńskiej na 
ul. Kulparkowskiej, Teodorowi i Kse­
ni Kalmukom na budowę domu parte­
rowego' na ul. Bialohorskiej. Uchwa­
lono dalej zakupić 3 samochody cię­
żarowe dla betoniarni firmy Urzus, 
2 samochody marki Lancia, oddać 
przewóz materjałów do robót drogo­
wych firmie A- Krajewska, w końcu 
załatwiono szereg spraw bieżących.

19.920, 20.60S, 25.902, 54.529, 88.406, 
113 .5 9 1. 1.000 zł. — 19.487, 2 1.0 17 ,
23.185, 4*484, 78-903, 79-574, 9 I -920’ 
94-7ń3, 96.300, 102.368, 103.819,
107.339, 143.460, 148.006, I49-552,
163.400, 178.120.

To i owo.

Jeszcze o pomnikach 
lwowskich.

Notatka nasza o lwowskich pom­
nikach wywołała pożądany efekt. — 
Z kół bardzo poważnych, a bodaj naj­
starszych wiekiem obywateli lwow­
skich, rozkochanych w swojem mieście 
rodzinnem, otrzymaliśmy apel, by 
przypomnieć zarządowi Lwowa pom- 
niczek dzielnego hetmana Jabłonow­
skiego- Ongiś, przed wojna, Magistrat 
powlekał co pewien czas pomnik r.a 
nowo zieloną farbą, nadając mu pozór 
patyny i ochraniając zarazem materjal 
nietrwały od wpływów słońca i desz­
czów. Dzisiaj tkwi biedny hetman na 
Wałach Hetmańskich zapomniany i 
odrapany, napisy niemal zniknęły, a 
obcy turysta patrzy nań zdziwiony, 
skoro zaś ktoś z przechodniów zdoła 
mu wyjaśnić, kogo pomnik, najstarszy 
we Lwowie, przedstawia, rzuci nieje­
dnokrotnie i słowa ostrej, przykrej 
krytyki. Możeby też Towarzystwo mi­
łośników przeszłości Lwowa zechciało 
zająć się tą sprawą. Wszak koszt}- od­
powiedniego utrzymania pomnika są 
minimalne.

Sprawa druga. Franciszek Smolka 
wzniósł sobie pomruk, fundując Ko­
piec Unji Lubelskiej we Lwowie, któ­
ry powstał głównie jego staraniem, 
pracą, kosztem. Społeczeństwo wdzię­
czne wzniosło mu ze swej strony bron- 
zowy posąg dłuta Blotnickiego. W cza 
sie pamiętnych walk na ulicach nasze­
go miasta i tego pomnika nie oszczę­
dziły kule, wprawdzie w znacznie 
mniejszym stopniu niż pomnik Golu- 
chowskiego, zawsze jednak pozosta­
wiły ślady, które jaknajrychlej zniknąć 
muszą- Dwaj członkowie b. Komitetu 
pomnikowego, pp. adw. dr. Jakób Iżia- 
mand i dyr. Józef Zgórski, zwrócili się 
do zarządu miasta z propozycją, iż. go­
towi własnym kosztem doprowadzić 
pomnik Smolki do właściwego stanu. 
I rzecz nieprawdopodobna, a lc-dnait 
prawdziwa: Zarząd miasta pozostawił 
ich obywatelską propozycję bez odpo­
wiedzi. Przypuszczamy, że było to tyl­
ko przeoczenie skutkiem nawału spraw 
innych, aktualniejszych. Jeżeli domysł 
nasz jest trafny, błąd popełmony na­
leży naprawić bezwłocznie- Koszt re­
montu pomnika przedstawia się w 
skromnej kwocie jakich 200 zł.

Na zakończenie skromne przypo­
mnienie. Podczas Wystawy krajowej 
w 1894 r. figurował w wielkiej sali 
Pałacu Sztuki potężny pomnik konny 
Chodzińskiego, przedstawiający boha­
tera Polski i Ameryki, Kazimierza Pu­
łaskiego. Chodziński darował go mia­
stu w nadzieji, iż w bardziej sprzyja­
jących warunkach stanie on na jednym 
z jego placów. Gdy następnie powzię­
to myśl urządzania na palcu powysta- 
wowym stałych corocznych Targów 
Wschodnich, musiało i dzieło Cho­
dzińskiego ustąpić z Pałacu Sztuki. — 
Rozebrano je na części, złożono w pa 
ki i zamagazynowano w bezpiecznem 
miejscu. Nie naruszyła go szczęśliwie 
wojna, więc obecnie, w chwili obcho­
du i5C-tej rocznicy zgonu Pułaskiego, 
godziwą rzeczą było przypomnieć, że 
projekt pomnika istnieje i że :p. Cho­
dziński wspominał niejednokrotnie, że 
dałoby się go kosztem nie przerastają­
cym naszych sil finansowych, powlec 
sposobem chemicznym cienką, ircmo 
to trwałą warstwą metalu- Ostatnią 
kwestję musieliby już rozstrzygnąć fa­
chowcy, obowiązkiem naszym było je­
no przypomnieć, iż posiadamy w mu- 
rach Lwowa gotowy do wykonania 
projekt pomnika Kazimierza Pułaskie­
go-

Sprawa pomnika Andrzeja Potoc­
kiego, poruszona w lwowskiej prasie 
przed paru laty, doprowadziła do 
stwierdzenia przykrego faktu, iż w oj­
na zadała mu cios śmiertelny. Fundusz 
zdewaluował się doszczętnie, a sam 
pomnik przepadł — zdaje się — bezpo­
wrotnie. (r.)

Uchwały Magistratu.

Ciągnienie loterji klasowej.
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Bazylika 
Lateraeeśska.

W  związku z przewidywaną o- 
becnością Ojca św. w bazylice na Late- 
ranie przystąpiono do odnawiania po­
szczególnych części świątyni, a więc 
baptysterjum,_ balustrady, portyku, 
balkonu, z którego Papież udziela bło­
gosławieństwa i t. d.

Wzniesiona w 324 roku przez Kon­
stantyna Wielkiego bazylika św. Jana 
Laterańskiego jest, jak głosi napis w y­
ryty  z obu stron fasady „Omnium ur- 
bis et orbis ecclesiarum Mater et Ca- 
put“ , matką i głową wszystkich kościo­
łów Rzym u i świata. Pałac, który obok 
niej postawiono, przeznaczony był 
przez pierwszego cesarza chrześcijań­
skiego na rezydencję dla biskupa R zy­
mu. Lateran pozostał siedzibą parafji 
rzymskiej.

Św. Jan Lateraneński, jedna z czte­
rech bazylik patrjarchalnych, nie prze­
chowała się do naszych czasów w po­
staci pierwotnej. Jak większość kościo­
łów rzymskich z pierwszych wieków, 
uległa ona wielu przeróbkom i przebu­
dowom. Dziś jest wspaniała świątynia, 
z którą wiąże się mnóstwo wielkich 
wspomnień i która posiada wiele bez­
cennych dzieł sztuki w postaci posą­
gów, obrazów, grobowców, marmu­
rów, napisów i t. d. Wspaniałością swą 
ustępuje jedynie bazylice św. Piotra.

Jako wspomnienia historyczne, na­
leży wymienić pięć soborów powszech­
nych, które odbyły się w murach ba­
zyliki w latach 1 123,  1 139,  1 179,  1215 
i ostatni, rozpoczęty w 1 5 12  r. za Ju- 
Ijusza II. a skończony za Leona X. Ka­
pituła bazyliki Lateraneńskiej ma pierw 
1 scństwo przed kapitułą bazyliki św. 
P.otra.

Obok świątyni w pałacu Lateraneń- 
skim znajduje się sala, gdzie podpisano 
traktat i konkordat, oraz dwa muzea 
założone przez Grzegorza X V I i Piusa 
IX . W jednem umieszczono dzieła 
sztuki, których nie ulokowano w Wa­
tykanie, w drugiem przechowane są 
napisy z pierwszych wieków chrześci­
jaństwa, posągi, reprodukcje rzeźb oraz 
grobowców. Wiele z tych przedmiotów 
pochodzi z katakumb.

Wielkie rzymskie seminarjum du­
chowne papieskie oraz muzeum misyj­
ne zajmuje pozostałą część budowli na 
Lateranie i włączone jest również do 
klauzuli o eksterytorjalności.

IX Targi Wschodnie.
Frekwencja zwiedzających na Targach Wschodnich.

Pierwsze trzy dni tegorocznej kam- 
panji Targów mimo niepogody i zna­
cznego obniżenia temperatury, pod 
względem frekwencji nie ustępują la­
tom poprzednim. Liczba zwiedzają­
cych wynosiła w tych trzech dniach 
łącznie z uczestnikami wycieczek 
zbiorowych około 23.000 osób. Wię­

kszość zwiedzających stanowią przy­
jezdni z prowincji gdyż, jak zwykle, 
Lwowianie rezerwują sobie odwiedzi­
ny Targów na czas skompletowania 
ich imprezami hodowlanemi. Okres 
od 12 do 17  września będzie tedy o- 
kresem ogniowej próby dla siły atrak­
cyjnej Targów.

Giełda zbożowa na Targach Wschodnich.
Z uwagi na liczny zjazd rolników 

i kupców spodziewany w związku z 
Targami hodowlanemi we Lwowie, 
projektowane jest przeniesienie posie­
dzeń giełdy zbożowej w dniach 13 i 
16  bm. na teren Targów Wschodnich. 
Zebrania giełdy w dniach tych mają 
się odbyć w jednym z nadających się 
do tego pawilonów. Wszystkie urzą­
dzenia sali giełdowej będą na ten czas 
przeniesione również na Targi Wscho

dnie. W podobny sposób była już raz 
giełda zbożowa zorganizowana na T. 
W. w r. 1927, a uczestniczyli w ów ­
czas w znacznej liczbie kupcy zbożo­
wo', przybyli ze wszystkich stron kra­
ju. Obroty giełdowe osiągnęły wtedv 
poważne sumy, oczekiwać należy, że 
nie mniejszem powodzeniem cieszyć 
się będą transakcje zbożowe na tego­
rocznej kampanji.

Targi hodowlane ośrodkiem zainteresowania
rolników.

Ze wszystkich południowo-wscho­
dnich Województw Państwa nadcho­
dzą wiadomości o ogromnem zainte­
resowaniu, jakie wśród rolników i ho­
dowców budzi tegoroczny targ by­
dła, trzody chlewnej i koni icmonto- 
wych we Lwowie. W dziale tym za­
nosi się na bardzo ożywiony ruch han­
dlowy, zwłaszcza, że większa część 
materjału wystawowego przeznaczona 
jest tym razem na sprzedaż. Dużem 
powodzeniem handiowem cieszyć się 
będą niewątpliwie okazy zarodowego 
bydła obu płci rasy nizinnej czarno­
białej, czerwonej polskiej i rasy simen­
talskiej, a także trzoda chlewna po­
chodząca z pierwszorzędnych i najcel­
niejszych w kraju zakładów hodowla­
nych, znajdzie jak zawsze licznych i 
chętnych nabywców. Pod względem

liczebności, obesłania 1 doborowej ja­
kości okazów, wybije się niewątpliwie 
na pierwszy plan targ koni remonto­
wych i luksusowych, w którym bierze 
udział 37 wystawców ze 170 okazami 
pcchodzącemi z Województw mało­
polskich, z Lubelszczyzny, Poznań­
skiego i Wołynia. Premjcwanie kom 
przez osobną komisję sędziów odbę­
dzie się dnia 12 września. Premjowa- 
nie bydła i trzody dnia 13 września. 
Konie będą codziennie od godz. 10 do 
12 przedpołudniem i od 14 do 16 po­
południu oprowadzane po dziedzińcu 
stajen targowych. Dnia 14 września o 
godz. 16 odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż kilkunastu ogierów i klaczy. 
Specjalne katalogi obejmujące wszyst­
kie okazy wystawowe pojawią się w 
dniu otwarcia tego działu Targów.

Dział japoński.
Atrakcją Pałacu sztuki jest obecnie 

wystawa japońska, obejmująca pokaźny 
zbiór szkatułek i tacek z laki, wachla­
rzy, haftowanych obrazów, parawa­
nów oryginalnych figurek z kości sło­
niowej, wazonów, wyrobów bambuso­
wych, papierowych i t. p. specjalności

japońskich. Wiele z tych interesują­
cych drobiazgów stanowi prawdziwe 
arcydziełka stylowego zdobnictwa, 
znaczna część jednak, jak to zaznaczyli 
sami uczestnicy japońskiej misji han­
dlowej, to wyroby mniej artystyczne, 
a obliczone na efekt i gust cudzoziem­

ców. W pawilonie tym można przeby­
wać godzinami, przyglądając się mi­
sternym i oryginalnym tworom ręki 
wschodnich artystów.

ea
Cyrk 

samochodach.
Żyjemy dziś pod znakiem samocho­

du. Wszystkie dziedziny, związane z 
transportem, są już w mniejszym lub 
większym stopniu zmotoryzowane.

Furgony cyrkowe, które przyzwy­
czailiśmy się dotychczas widzieć za- 
.przężone w cztery i więcej kom, lub 
w inne zwierzęta juczne, zostały dziś 
zastąpione przez samochody ci ;żarc- 
we.

jedno z największych tego rodza­
ju przedsiębiorstw w Ameryce, cvrk 
Downie Bros’a, używa do transportu 
artystów i zwierząt, y 5 jednotono- 
wych samochodów Chevrolet, kiedy 
podczas letnich miesięcy wyrusza w 
wędrówkę po kraju.

O rozmiarach cyrku Downie Bros’a 
świadczy ilość zatrudnionych artystów 
i klownów, których jest przeszło 200; 
jeżeli do tego dodamy odpowiednią 
jeżeli do tego dodamy odpowiednią 
ilość dzikich zwierząt akcesorja i de­
koracje, będziemy mieli ładunek 73 
ciężarówek.

Downie Bros, który już od 42 lat 
prowadzi swoje przedsiębiorstwo, po 
długim namyśle zdecydował się na wy­
bór samochodów Chevrolet. Na po­
stanowienie to wpłynęły przedewszyst- 
kiem zalety Chsvro!etów, które z ła­
twością przezwyciężają wszelkie prze­
szkody terenowe zarówno na drogach 
górzystych, jak i nizinnych oraz gę­
sta sieć stacyj obsługi, gdzie można 
prędko naprawić jakieś ewentualne u- 
szkodzenie- Wzgląd ten jest niezmier­
nie ważny, gdyż zatrzymanie się jed­
nego samochodu w drodze uniemożli­
wia częstokroć odbycie zapowiedzia­
nego widowiska.

W roku bieżącym cyrk Downie 
Bros’a przebył przeszło 7.C00 mi! po 
najrozmaitszych drogach ku zupełne­
mu zadowoleniu właściciela. Nie nyło 
ani jednego uszkodzenia w całym ta­
borze 75 Chevroletów, mimo, że każ­
dy z nich był obciążony ładunkiem 
4.000 funtów. G- M.
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Wbrew oczywistości.
— Rossiter i Maxwell jadą do biu­

ra — Cecil także, — rzekł Krech w 
chwili gdy mijali gmach banku — mo­
że pan chce zatrzymać się i powie­
dzieć im dzień dobry?

— Nie, niech poczekają chwilę, je ­
stem szczęśliwy, że się z nimi nie 
spotkam.

— A co mam robić ze sobą, gdy 
przyjedziemy na miejsce? Czy mam 
wysadzić pana i odjechać jak zwykle?

— Widok obłaskawionych dra­
pieżników raduje mnie zawsze — 
szepnął Creighton spokojnie- — I ja 
zauważyłem ją, panie Krech!

— Co pan mówi? — agent za­
czerwienił się gwałtownie. — Co pan 
ma na myśli?

— Widziałem, że panna Gray po­
słała panu uśmiech na dzień dobry, w 
chwili gdyśmy przejeżdżali pod jej 
oknami, a pan teraz miałby ochotę zo­
stawić mnie mojemu losowi i wym ­
knąć się ż nią na przejażdżkę!

— Niech pan nie plecie niedorze­
czności, lecz raczej powie mi, co mam 
czynić dalej?

— Co do mnie, wolałbym, aby 
pan tu był gdzieś w pobliżu, o ile na­
turalnie jest pan w stanie ocknąć się 
ze snów miłosnych. Mam wrażenie, żc 
dziś rano czeka na mnie flircik ze 
śmiercią.

— Święty Józefie! Przecież chyba 
nie tutaj, nie w domu Pv_ossiterai

wiasnie, ze tuta Cz y  oan nic

widzi, że wszystko od początku do 
tego zmierzało?

— N-nie. Wiem, że pan ciągle 
miał na oku Ceciia, ale.-.

— Ach, tak, Cecila. Istotnie wiem 
o pewnych szczegółach, świadczących 
przeciw temu młodzieniaszkowi, o 
których nawet dotąd panu nie mówi­
łem. Wiążą się one ściśle z bronzo- 
wym papierem i białoróżowyrn sznur­
kiem; wspomniałem wczoraj o tych 
przedmiotach, a pan doszedł dc wnio­
sku, że zwarjowałem. Chętnie opo­
wiem panu tę historyjkę, o ile ona 
pana nie znudzi.

— Nie sądzę, aby mogła mnie znu­
dzić, ale, panie Creighton, pański flirt 
ze śmiercią nie podoba mi się wcale. 
Jeśli pan ma dowody dość przekony­
wujące — to trzeba zawiadomić pc- 
licję...

— Nie mam ich tyle, ilebym pra­
gnął. Poza tern mam taka pasję, że 
chcę zawsze do końca doprowadzić 
każdą sprawę, którą zacząłem Zrobi­
my wszystko wlasnemi siłami, panie 
Krech!

— Dobrze, mój przyjacielu, ką­
pany w gorącej wodzie! Prawdę powie­
dziawszy, chętnie spróbuję się jeszcze 
raz z Kubą Rozpruwaczem, o ile pan. 
nastręczą1 mi sposobność do tego.

Ransom przyjął ich uprzejmie na 
progu pałacyku. Uważne oczy detekty­
wa objęły przelotnem, niemniej bacz- 
nern spojrzeniem twarz kamerdynera. 
Służący wyglądał spokojnie i obojętnie 
jak zawsze, lecz Creighton gotów był 
przysiąc, że pod tą nieruchom;; ma­
ską kryl się głęboki niepokój.

— Idę do mego pokoju, panie 
Krech. Może pan zechce mi towarzy­
szyć? Ransom, czy nie było do mnie 
poczty?

— Zdaje mi się, że przyszedł list 
dziś rano. Poszukam w bibljotece, i 
przyniosę go na górę.

— Dziękuję.
Detektyw poszedł do siebie, a ol­

brzym podążył za nim, podobny do 
wielkiego psa-obrońcy. Agent podej­
rzewał obecnie wszystkich i wszyst­
ko — i gdyby marmurowy posąg Mer­
kurego, stojący na platformie schodów 
ożył i napadł na nich, Krech byłby go­
tów podjąć z nim walkę.

— Panie Creighton, — szepnął za­
chrypniętym głosem, gdy się znaleźli 
na pierwszem piętrze — niech się pan 
przyjrzy temu kamerdynerowi.

— Dlaczego?
— Nigdy mi dotąd nie przyszło to 

do głowy, ale teraz muszę stwierdzić, 
że mi się ta twarz nie podoba.

— Anr mnie. Jego rodzice, wyda­
jąc go na świat, zasłużyli na naganę. 
Mniejsza zresztą o to. Poza tern stoi 
on zapewne na dole i podsłuchuje, a 
pańska krytyczna uwaga gotowa mu 
zrobić przykrość.

Ransom przyniósł po chwili list i 
podał go detektywowi na srebrnej ta­
cy. Creighton podziękował mu, zam­
knął za nim drzwi i przyjrzał się ko­
percie. Był to list, który v/czoraj w y­
siał pod własnym adresem. Obecnie 
obrócił go parę razy w rękach, na­
stępnie rozejrzał się po pokoju, zoba­
czył mały stolik, przykryty czarną, 
jedwabną serwetką, wziął go i ustawił

w pelnem świetle pod oknem. Wówczas 
z wielką ostrożnością otworzył koper­
tę i wytrząsnął jej zawartość nad 
czarną serwetką.

Krech stał za nim, obserwując z 
napiętą uwagą wszystkie jego ruchy. 
Detektyw potrząsnął głową.

— Niema go! — szepnął.
— Czego niema?
— Włosa Róży. Szukam go wła­

śnie.
— Wiosa^ Róży? Pan ma na myśli 

pannę Kimball? Dziś rano miała 
wszystkie na głowie, zwróciłem spe­
cjalnie uwagę na jej fryzurę. Niech pan 
już raz da spokój tej tajemniczości.

— Widzi pan, wczoraj zaświtało 
mi w głowie, że ktoś w tym szanow­
nym domu interesuje się moją ko­
respondencją i rozmowami, jakie pro­
wadzę przez telefon. Napisałem prze­
to list do siebie samego i 'wsunąłem 
weń jeden jasny wlos Róży, Prost)', ale 
doskonały sprawdzian. Jeżeliby ktoś 
otworzył list, to wlos powinien w y­
paść niepostrzeżenie. Istotnie widzę, że 
moje podejrzenia bviv słuszne.

— Ale kto to może być?
— Właśnie chciałbym stwierdzić 

to dzisiaj,
Creighton usiadł na krawędzi łóż­

ka, zgiął się z trudem, marynarka bo­
wiem ocierał?, boleśnie jego porozbi­
jane ramiona, i począł zdejmować cięż­
kie, grubo podzclowane buty. N a­
stępnie wstał, podszedł do drzwi, o- 
tworzył je i wyszedł na korytarz. Po­
wrócił po upływie jednej minuty.

(C. d. n.)
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Samochód ciężarowy — 
maszyny do robienia pieniędzy

Dochód każdego przedsiębiorstwa zależy w znacznym 
stopniu od sprawności i niskich kosztów transportu.
Punktualna dostawa bez względu na odległość, szer­

szy rynek zbytu zjednywują i powiększają liczbę odbiorców, 
decydując o powodzeniu przedsiębiorstwa. Dlatego też 
samochód ciężarowy Chevrolet jest pierwszorzędnym czynni­
kiem w każdej racjonalnie prowadzonej instytucji handlowej, 
przemysłowej, lub też w gospodarstwie rolnem.

Nabycie ciężarówki Chevrolet ułatwiają dogodne warunki 
płatności według planu G. M. A. C. Wyrób General Motors.

Upoważnione zastępstwa na całem terytorjum Polski 1 w 
Wolnem Mieście Gdańsku.

C e n y :

Podwozie ciężarowe Chevrolet (opony 30X5) . . zł. 8930.—
Podwozie półciężarowe C hevrolet............................ zł. 7 1 jo.

lo k o  fabryka W arszaw a, łącznie z podatkiem  obrotow ym

Ciężarówka i póiciężarówka CHEVROLET
G e n e r a l  M o t o r s  w P o l s c e ,  W a r s z a w a

Nr. 209

Djamenty i stresie.
Południowa afrykańska pustynia 

Kaiahari, położona 1200 mtr. ponad 
powierzchnią morza, ojczyzna plemion 
Buszmanów i Beczuanów, jest kra­
jem, w którym się szuka i czasem znaj­
duje djamenty. Nie jest to zresztą rze­
czą taką łatwą. Bo gdyby było inaczej, 
toby djamenty nic były  takim skarbem. 
Poszukiwacze djamentów, ludzie przed 
siębiorczy i awanturnicy różnych kali­
brów i z różnych krajów, wybierali 
się na te poszukiwania w ogromnej 
większości wypadków bezowocnie. 
Buszmam zawsze byli szczęśliwsi. Mieli, 
widać, jakiś sposób zazdrośnie strzeżo­
ny wyszukiwania drogocennych ka­
mieni.

Niedawno dwu poszukiwaczy dja- 
mentów, po bezowocnej wieiutygod- 
niowej włóczędze po pustym, wracało 
z powrotem. Byli znużeni i głodni, 
gdyż zapasy już się wyczerpały, dja­
menty zgoła im wyleciały z głowy i 
myśleli jedynie o tern, aby jak najprę­
dzej wyjść z obrębu tej przeklętej pu­
styni. Żyli z tego, co zdołali upolować, 
pragnienie gasili wodą ze źródeł w oa­
zach, lecz zwierzęta 1 oazy nie natra­
fiały się zbyt często. W nocy wkoło 
nędznego ich namiotu krążyły iwy, a 
rano wygłodzeni i zmęczeni kandydaci 
na miljonerów dziękowali niebu za to, 
że jeszcze raz uszli z życiem.

Nagle pewnego rana stado strusi 
przebiegło obok ich namiotu. I struś 
jest dobrą zwierzyną 1 potrawą, jeśli 
niema niczego lepszego. — Padło parę 
strzałów i dwa trafione strusie pozo­
stały na miejscu. Wędrowcy przyrzą­
dzając obiad, rozkroili żołądki olbrzy­
mich ptaków. I cóż zobaczyli? W jed­
nym żołądku było 53 djamentów, w 
drugim zaś 17. Nasi poszukiwacze dro­
gich kamieni, nie posiadając się z rado­
ści, zrozumieli obecnie, dlaczego czarni 
tak zawzięcie polują na strusie, zwie­
rzęta karmiące się tak kosztownemi 
potrawami, ruchome kasy, biegnące po 
piasku pustyni.

(b.)
m i n — m m ,  m m u  1 1 1 1  i t i m w

Targi hodowlane 
w ramach F. W. K.

Dyrekcja Działu Rolniczego PWK. 
pragnąc jaknajbardzicj wykorzystać 
możliwości, któremi rozporządza dzię­
ki wszechstronnemu postawieniu rol­
nictwa na PW K., oraz spełniając życze­
nia szerokich sfer hodowlanych, orga­
nizuje w okresie od 18— 20 września 
rb. Wielkie Targi Hodowlane.

W tej nowej, a z punktu hodowla­
nego i gospodarczego bardzo poważnej 
imprezie największy niewątpliwie u- 
dział przyjmą zachodnie ziemie pol­
skie, aczkolwiek nie jest wykluczony 
udział innych ziem polskich. Targi te 
będą dopełnieniem i praktyczną konse­
kwencją wielkiego tygodnia rolniczego, 
którego olbrzymie obesłanie pozwo­
liło zorjentować się w materjale hodo­
wlanym, jakim obecnie rozporządza­
my. Pozatem będzie to jeszcze jeden 
rzeczowy magnes przyciągający gości 
krajowych i zagranicznych.

Dyrekcja Działu Rolniczego preli­
minuje dla inwentarza zarodowego 160 
stoisk dla koni, 170 dla bydła, 135 dla 
.trzody chlewnej oraz szereg stoisk dla 
owiec. Materjal hodowlany będzie 
sprzedawany drogą przetargu.

Z targami hodowlanemi połączone 
będą konkursy hippiczne oraz między­
narodowa wycieczka naukowo-rolni- 
cza, organizowana pod auspicjami dra 
J .  Lutosławskiego.

POPIERAJCIE 
L . O . P . P.

M. ZO SZCZEN KO .

Kamialee.
NO W ELA.

(Przekład z rosyjskiego)-

Cala rzecz w tern, że Włodek Bo- 
kow był trochę zalany. W przeciw­
nym razie... — czy zrobiłby coś podo­
bnego? Zalał się.

Jeżeli chodzi o ścisłość, Bokow 
przed samym odjazdem wypił szkla­
neczkę zakrapianej i poprawił piwem. 
A przekąska — wiecie co zjadł? Jedną 
parówkę. Czy to zakąska?

Cóż — i wstawi! się mocno- Dlate­
go, że w ten sposób bardzo mocna 
mieszanina powstaje. Uderza do gło­
wy, na sercu niezdrowe pomysłv się 
legną i szalona chęć pobłaznowani.i o- 
garnia niewinnego człowieka.

Otóż wszedi Włodek do wagonu i 
stopniowo dał siebie poznać. Prze­
chwala! się, że należy do wybrańców 
losu, którym wszystko wolno. Nawet 
sąd ludowy, gdyby co do czego, zawsze 
za niego się ujmie. A  to dlatego, — 
niech wszyscy o tern wiedzą, że po­
chodzenie ma bardzo wspaniałe, czy­
sto proletarjackie Rodzony dziadek 
pasał krowy, a jeszcze matka Lyła 
prostą wyrobnicą.

I otóż plecie Włodeczek trzy po 
trzy — fluid go taki ogarnął, pyszni 
się nadzwyczajnie- A  naprzeciwko nie­
go jakiś obywatel się objawił. W u- 
szach wata, ubrany dobrze, ale bez 
gustu. I mówi:

— A ty miel dalej, powiada, to cię 
na pierwszym przystanku uprzątnę.

Włodek na to:
— Nie drażnij mojej ambicji. Dla 

samego pochodzenia nie mogą mnie 
uprzątnąć. Niech zrobię, co chcę — 
zawsze będę miał uznanie.

Cóż, taki fluid go ogarnął. Wszak 
wstawiony-

Publiczność poczuła się dotknięta. 
Bardziej złośliwi zaczęli go podjudzać. 
A jakiś gość, skończony widać łajdak, 
w niebieskiej czapce, m ów i:

— A  ty, kochanku —- powiada — 
wyrżnij pięścią w szkło, a my, — 
powiada — niech się przekonamy czy 
cię uprzątną, czy ci nic me oęJzie. 
Albo, — powiada — jeszcze łatwiej, 
po co szkło, zatrzymaj pociąg za tę 
rączkę... To hamulec.-.

Włodek odpowiada:
— Za jaką mówisz rączkę? T y 

pasorzycie, mów zrozumiale.
Gość w niebieskiej czapce mówi:
— A  oto za tę. To .hamulec We- 

stinghausa. Pociągnij ją z lewa na pra­
wo-

Publiczność naturalnie i obywatel 
z watą w uszach zaczęli podżegacza 
rozumu uczyć. Że dość niegodziwie 
zalanego namawiać do grubszych ka­
wałów.

Ale Włodek podniósł się i jak szar­
pnie rączką z lewa na prawo...

Zdębieli wszyscy, oniemieli. Mil­
czenie ponure zalegało w wagonie. 
Słychać tylko turkot kół- Nic więcej.

A ren w niebieskiej czapce wrzas­
nął:

— Ach, cholera, toż zatrzymał...
Tu wielu z miejsca się zerw ało .

Ten w niebieskiej czapce — ze strachu 
chciał się wymknąć na platformę. Za­
trzymali go.

Ten, co z watą w uszach, m ówi:
— To łajdactwo. Przecie pociąg 

stanie-.. Od tego szyny się psują. Pod­
wozie zużywa się i kłopot — srrata 
czasu.

Włodek Bokow też się zląkł odro­
binę.

— Trzymajcie tego w niebieskiej 
czapce. Niech nas razem posad r.ą.

A pociąg, tymczasem, nie odrazi 
się zatrzymał.

Niektórzy mówią:
— Natychmiast nie zatrzyma się. 

Chociaż to podmiejski, ale należy mu 
się na impet — dwadzieścia pięc sążm. 
A  gdy szyny mokre, to jeszcze więcej

A pcciąg tymczasem pędzi naprzód 
i pędzi.

— Wiorstę przejechali — nie znać 
zahamowania.

 ̂Ten, który z watą w uszach — 
mówi:

— Hamulec ten — powiada —  
zdaje się tego...

Włodek przechwala się:
— A  mówiłem — guzik będzie. 

Zrozumieliście?
Usiadł. Na przystanku wyszedł z 

przedziału podyszeć trochę świeżem 
powietrzem — i do domu dojechał 
trzeźwy, jak szkło-
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G i e
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie 2-giej.

*
L w ó w , dnia 10  w rześnia 1929.

G azolina 25.-—, 26.— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , dnia i c  w rześnia 1929.

T y lk o  w pszenicy skrom ne o b ro ty  poza 
G iełdą.

Sytuacja naogół bez zm iany.
C en y u trzym ują się na w ysokości osta­

tn ich  notow ań.
Tend encja u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.

I d y .
G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 10 września 1929
Dolary S t. Zjedn 
Franki franci 
Belgja 
H olandja 
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
W iedeń 
W łochy

1. 8-88-75 8-96-75 8-86-75
: 34-88-50 34-97 35-80

123-93-00 122-24-C 0 123 62 00
357-31 '00 358-23 356 43
237-35-00 237-95-00 236-75-00

43-22-75 43-33-00 43-12-50
8-90 8-92 8-88

34-89-25 34-98 50 3 4 -8 0 5 0
26-39-75 26-45-75 26-33 75

171-81-50 172-24-50 171-38-50
238-87-00 239-47-00 238-25-00
125-55-00 125-86-00 1 2 5 -2 4 0 0
46-64-00 46-75-50 46-52 50

5°/a potyczka konw ersyjna 47 '50  
pożyczka kolejowa konwersyjna 50 '00  
pożyczka kolejow a 102-50 
pożyczka dolarowa 8 3 '0 0  
dolarówka 5 8 7 5  0 0 '0 0  0 0 0 0  
8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94 '00  
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94 '00  
8 %  oblig. komun. Banku G osp. K raj. 9 4 0 0

G IE Ł D A  W A R S Z E W SK A .

W arszawa, 10 września 1929

Bank Dysk. 127 00 Modrzejów 2 4 '0 0
Bank Handl. 117 '00  O strow iec B . 86 00
Zw. Sp. Zar. 78 '50  Starachow ice 2 6 2 5
Bank Polski 166’50 Syndyk, roln. 10 '00
Dąbrowa 90 ’00 Zieleniewski 111'00
Siła i światło 127 ' 0)  Zawiercie 10 50

Spiess 136 00 Haberbusch 212
W arsz. cuk. 34-00 Borkowski 11-00
W ęgiel 66-00 Bank Małop. 27-00
C egielski 4 1 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 29-50 Rudzki 3 2 5 0
Bank Zachód. 73 0 0 Spirytus 27-25
Firlej 50-00 W ysoka 235 0 0

G IEŁD A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, 10 września 1929 

Paryż 2 0 '8 1 '5 0  Berlin 1 2 3 '6 0 '0 0
Londyn 25 1 9 2 5  W iedeń 7 3 '0 5 '0 0
Nowy Jo rk  5 '1 9 '2 5 '0 0  Praga 15 '36 '50
W łochy 2 7 7 4 '5 0  W arszawa 5 8 '2 5 '0 0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A RC ELI SZA RO TA .

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

F irm . 2 14 1/2 8 . Stow . V I I .  286. Z m iany 
dotyczące firm y  spółdzielni już wpisanej. D o 
rejestru wpisano dnia 2 1  stycznia 1.929. Sie­
dziba f irm y : L w ó w . Brzm ienie firm y ; Z je d ­
noczenie Ekonom iczne Polskich Inw alidów  
w ojennych  Spółdzielnia z ogr. odp. Z m ian y : 
D otych czasow y członek zarządu inż. K onrad  
L isow ski ustąpił. C złonkiem  Zarządu został 
w y b ran y P io tr Ż arsk i ul. św. Z o fji 54.

Sąd o kręgow y jak o  handlow y.
L w ó w , 3 styczn ia 1929. 7254

Firm . 155/29 . W  rejestrze h andlow ym  
p rzy firm ie  B iegonicka C egielnia parow a w 
N o w y m  Sączu wpisano, że w dniu 22 maja 
1929 zm ieniono art. V . X . i x L  dotychcza­
sowego kontraktu .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, 1 czerw ca 1929. 7256

Firm .. 2 13 /2 8 . W  rejestrze handlow ym  
p rz y  firm ie B iegonicka C egielnia parow a i 
Inw ałdzki w apiennik w  N o w y m  Sączu w p i­
sano, że w  dniu 29 sierpnia 1928 zm ieniono 
firm ę która opiew ać będzie „B iegon icka C e ­
gielnia parow a Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością w  N o w y m  Sączu oraz ustano­
w iono H erm ana Landaua zaw iadow cą w 
m iejsce A bracham a Friedm anna, wreszcie 
zm ieniono §. 3 dotychczasow ego kontraktu .

Sąd o kręgo w y, O ddz. IV .
N o w y  Sącz, 4 w rześnia 1928. 7257

Firm . 488/28. A . V I . 220. W pis firm y 
pojedynczej. D o  rejestru  w pisano dnia 2 1  
kw ietn ia 1928. Siedziba firm y : L w ó w , ul.
K lon ow fcza 1. 8. B rzm ienie f irm y : „P ro d u k ­
c ja '1 przedsiębiorstw o przem ysłow o-handlo­
we Feliks V inzenz we L w o w ie . Przedm iot 
przedsiębiorstw a: D om  handlow y. Posiadacz 
firm y  Feliks V inzenz kupiec w  Słobodzie 
run gurskie j. P ro k u rę  nadano: K azim ierzow i
V inzen zow i i T adeuszow i Strzeleckiem u. F ir ­
mę przedsiębiorstw a podisuje posiadacz lub 
k tó ryk o lw iek  p rokurent sam oistnie jednak z 
dodatkiem  w skazującym  na prokurę.

Sąd o kręgow y cyw ., jako  handlow y.
L w ó w , 6 kw ietn ia 1928. 7258

Firm . 1089/28. C . V III . 456. W pis firm y  
spółkow ej. D o rejestru  wpisano dnia 15 
czerw ca 1928. Siedziba firm y : Lwów.
Brzm ienie firm y : „M ałopolska C entrala R u r “  
Spółka z ogr. odp. Przed m iot przedsiębiorstw a: 
zakupno rur objętych produ kcją  Polskich 
W alcow ni rur reprezentow anych przez B iuro  
Sprzedaży Polskich W alcow ni R u r  Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością w  K atow icach 
i sprzedaż takow ych  w w ykon an iu  przedsię­
b iorstw a handlow ego tej spółki. Czas trw an ia : 
3 lata, o ile w czasie tym  spółka nie zostanie 
uchw ałą W alnego Zgrom adzenia rozw iązaną, 
natenczas przedłuża się jej trw anie na czas 
n ieograniczony. Stosunki p raw ne: Spółka
opiera się na kon trakcie  spółki w  form ie 
aktu notarjalnego z daty 1 kw ietn ia 1928 
L rep . 46.736 do aktów  złożonym . K ap itał 
zak ład ow y: w ynosi 100.000 zł. pełno w p łaco­
ny. Z aw iad ow cy : A d o lf Finkelstein , kupiec
we L w ow ie ul. A kad em icka 28. M echel Sold 
kupiec w e Lw ow ie ul. Bernsteina 1 .  Zastępca 
zaw iadow cy: Sam uel V ogelfanger kupiec we
Lw ow ie ul. K opern ika 6. Podpis firm y  na­
stąpi w  ten sposób, że do wpisanego, lub 
pieczęcią w yb itego  brzm ienia firm y  dopisuje 
lub pod jej brzm ieniem  podpisuje nazwisko 
dw óch zaw iadow ców , lub jeden zaw iadow ca 
z zastępcą.

Sąd o kręgow y cyw iln y  j. handlow y.
Lw ó w , 13  czerw ca 1928. 7259

F irm . 14/29 . A . IV . 57. Z m ian y d otyczą­
ce firm y  spółki już wpisanej. D o rejestru 
wpisano dnia 5 stycznia 1929 . Brzm ienie f i r ­
m y : Schachter i Ska. Siedziba firm y ; L w ów . 
Z m ia n y : B rzm ienie firm y  o d tąd :' Schachter 
i K u rz . Ja w n y  spóln ik  Ju d o  Frest ustąpił ze 
spółki z dniem  1 stycznia 1929. U dzielono 
prokurę Izakow i K u rzo w i k tó ry  firm ę pod­
p isyw ać będzie jedyn ie łącznie z Berischem  
Schachterem .

Sąd o kręgow y jako  han dlow y,
L w ó w , 5 stycznia 1929. 7260

Firm . 349/29. B. I. 209. Zm iany d o ty ­
czące firm y  spółki już wpisanej. D o  rejestru 
■wpisano dnia 14  m arca 1929 . Brzm ienie f i r ­

m y : Polskie T o w arzystw o  Budow lane Spółka 
A k cy jn a  we L w o w ie . Siedziba f irm y : Lw ów . 
Z m ian y : D o tych czasow y pro k urzysta  M arek
Lehrer został zam ianow any zastępcą d y re k ­
tora.

Sąd o kręgow y jako  handlow y.
L w ó w , 27 lutego 1929 . 7262

Firm . 322/28. A . V I. 275. W pis firm y  po- 
jed yńczej. D ata wpisu 29 grudnia 1928. 
B rzm ienie i siedziba firm y ; „W o lf C zo pp “  
skład farb , lakierów , pokostu oraz a rty k u łów  
dom ow o-gospodarczych w e L w ow ie ul. Ż ó ł­
kiew ska .2 . P rzedm iot przedsiębiorstw a w 
brzm ieniu firm y . W łaściciel firm y : B ro n i­
sław  W itz, Żółkiew ska 2.

Sąd o kręgow y jako  handlow y.
Lw ów , 13  grudnia 1928. 726 1

Firm . 2083/28. C . V III . 20. Z m ian y do­
tyczące firm  spółki. D o rejestru  wpisano dnia 
3 1  grudnia 1928 . Siedziba f irm y : Lw ó w , pl. 
M arjacki L . 8. Brzm ienie firm y  „Ja s io łk a “  
spółka na ftow o-gazow a z ogr. odpow . Z m ia­
n y : Zaw iadow cam i ustanow iono: inż. Józefa
G ajla zam oieszkałego we L w ow ie, pl. M arjacki 
L . 8., Edw arda N eh la  zam ieszkałego we L w o ­
wie, pl. M arjacki L . 8. P ro k u ren tam i: E d ­
w ard a K repsa, zam ieszkałego we L w ow ie, pl. 
M arjacki L . 8. D ra Jó z e fa  Bacha, zam ieszka­
łego we L w ow ie, pl. M arjacki L. 8.

Sąd ok ręgo w y jako  handlow y.

L w ó w , 8 grudnia 1928. 72.55

F irm . 178 3/28 . A . V I . 190. Z m iany do­
tyczące firm y  pojedyn czej. D o rejestru  w p i­
sano dnia 15  października 1928. Siedziba f i r ­
m y : L w ó w . Brzm ienie firm y : „P o łm jn “  Pań­
stw ow a fa b ry k a  o lejów  m ineralnych . Z m ian y . 
P ro k u rę  Jan a  Leśniaka i dra Franciszka 
B riick a  cofnięto . P ro k u ry  udzielono drow i 
Stanisław ow i Schatzlow i i D aw id ow i Stein- 
bergerow i.

Sąd okręg, cyw iln y  j. handlow y, O ddz. IV .
Lw ó w , 15  października 1928. 7262

Firm . 154/29 .. A . V I. 285. W pis firm y 
spółki. D o rejestru  w pisano dnia 3 1  stycznia 
1929. Siedziba firm y : Sokal. B rzm ienie firm y : 
Sturm  i F inkel. Przedm iot przedsiębiorstw a: 
Z aku p jaj dla dalszej odsprzedaży w Sokalu. 
Czas trw ania n ieograniczon y. R o d zaj spółk i: 
Jaw n a spółka handlow a od dnia 1 stycznia 
1929. Jaw n i spólnicy H ersch  Jó z e f Sturm , 
kupiec w  Sokalu i O zjasz F inkel kupiec w  So­
kalu. F irm ę spółki podpisyw ać będą obaj 
spólnicy łącznie.

Sąd ok ręgo w y jako handlow y.

L w ó w , 26 stycznia 1929. 726 1

Firm . 493/29/C. III. 2 19 . Z m ian y d o ty ­
czące Sp ółk i już wpisanej. D o rejestru  wpisano 
dnia 1 1  kw ietn ia 1929. Siedziba sp ó łk i: Lw ó w . 
B rzm ien ie : W ytw ó rn ia  a rty k u łów  sp o żyw ­
czych i u żytk ow ych , Spółka z ogr. odp. Z m ia­
n y : U ch w ałą spóln ików  z dnia 18//II 1929 
p rzerachow ano kapitał zak ład ow y na 60.000 
zł. i zm ieniono a rty k u ły  5 i 6 k o n trak tu  
spółki w  brzm ieniu ustalonem  w  pro tokole . 

Sąd o k ręgo w y cyw ., W ydz. handl. IV .

L w ó w , dnia 19  m arca 1929. 7264

Firm . 622/29/B. II. 86. Z m ian y dotyczące 
firm y  S. A . D o rejestru  handlow ego wpisano 
dnia 20 kw ietn ia 1929. Siedziba: Lw ó w .
B rzm ien ie : K siążnica-A tlas Z jednoczone Z a ­
k ład y K artograficzn e  i w ydaw nicze T -w o  
N auczycieli szkół średnich Sp ółka A k cy jn a  
we L w ow ie, ulica C zarneckiego  L. 12 . Z m ia­
n y : U chw ałą W alnego Zgrom adzen ia z dnia 
7 /12  1928 przerachow ano kapitał Z ak ład ow y 
w  bilansie brutto  na 30 czerw ca 1928 na 
3,000.000 złotych  podzielony na 262.500 akcji 
po 11 .4 2 6  7 zł. i stosow nie do tego zm ieniono 
§ 4 statutu. 7263

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV  j. handl.
L w ó w , dnia 4 kw ietn ia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 230/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 pa­

ździern ika 1929 o godzinie 10  rano  odbędzie 
się w biurze N r. 9 tutejszego Sądu licytacja 
realności lw h. 88 gm. B orow a w protokole  
oszacowania opisanej. W artość szacunkow a 
9 19 7  zł. 25 gr. N ajn iższa o ferta 6 13 1  zł. 50 gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W arun ki 
i inne dokum enta m ożna przejrzeć w  biurze 
N r . 9 tutejszego Sądu 7Z^7

Sąd grodzki, O ddział II.
Pilzno, dnia 6 września 1929.

E. 844/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek w ierzyciela ks. M ichała Żarskiego w  U - 
strzykach  odbędzie się dnia 2 1  października 
1929 o godzinie 10  rano w  biurze tutejszego 
Sądu N r. 7 —  na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
run ków  licyta cy jn y ch  —  licytacja  realności 
objętej lw h. 174  gm. kat. Soko łow a w ola. W ar­
tość szacunkow a 7.477 zł. 75 gr. N ajn iższa 
o ferta  4.985 zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 7266

Sąd grodzki, O ddział IV .
U strzyk i, dnia 23 sierpnia 1929.

E. 1574/28. Z obow iązani H ry ń k o  i Pazia 
Pasem nyk w Zoinów ce. E d y k t licy ta cy jn y . 
N a  w niosek C haim a Kastena w Brzeżanach 
wyznacz.ono licytację na 16  października 1929 
godz. 9 w  Sądzie b iuro  N r . 38 B rzeżany 45/192 
części realności w hl. 509 gm. Z o łn ów ka. N ie ­
ruchom ość tę oceniono na 2 15 3  zł. 75 gr. 
N ajn iższa cena w ynosi 1435  zi. 63 gr., poniżej 
tej ceny sprzedaż niedopuszczalna. W arunki 
licytacy jne odnoszące się do tej nieruchom ości 
m ożna przejrzeć w  Sądzie niżej w ym ienionym . 

Sąd grodzki, O ddział V.
Brzeżany, dnia 3 1  sierpnia 1929. 7265

R O ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
Prez. 17 .667/19 . R ./29 . E d yk t. Sąd grodzki 

w  C hrzan ow ie w pisał do księgi grun tow ej na­
stępujące nieruchom ości, k tó re  dotąd nigdzie 
wpisane nie b y ły : 1) parcele grunt. lk.
132 6 /1 do w hl. 598 ks. tab. obejm ującego m a­
jętność T rzeb ion ka , 2) z parceli grun t. lk. 
1326/2 u tw o rzy ł now}r w y k az  h ipoteczn y w 
księdze gruntow ej dla gm iny kat. T rzeb ion ka. 
U zupełn iony względnie now y w y k az  wchodzi 
w  życie dnia 1 w rześnia 1929. Celem  ustale­
nia p ow yż w yliczon ych  w yk azó w  h ipotecz­
nych w draża się postępow anie w  m yśl § 2 1 
ustaw y z dnia 25 lipca 1S 7 1  L . 96 austr. 
D z. u. p. i w zyw a się: a) osoby, k tóre  na 
podstawie praw a nabytego przed dniem  1 
w rześnia 1929  żądają zm iany w pisów  praw a 
w łasności lub posiadania, bez względu na to, 
c zy  zm iana m a nastąpić przez odpisanie, do­
pisanie lub przypisanie, przez sprostow anie 
oznaczenia nieruchom ości lub też w inn y spo­
sób, b) osoby, k tóre już przed dniem 1 w rze­
śnia 1929 nab yły  na nieruchom ościach p ow yż 
w ym ienionem i w ykazam i hipotecznem i obję­
tych , lub też na ich częściach praw a zasta­
wu, nadzastawu, służebności, albo inne p ra­
wa nadające się do wpisu hipotecznego, o ile 
te praw a po w in n y być wpisane jako  należące 
do dawnego stanu ciężarów  a dotąd nie zo ­
stały  wpisane —  ażeby do dnia 3 1  grudnia 
1929  r. w łącznie w  Sądzie grod zkim  w C h rz a ­
nowie, w k tó ry m  odnow ione w y k a z y  hipo­
teczne m ożna przejrzeć, zgłosiły swe roszcze­
nia, inaczej bowiem  roszczeń tych  nie m ożna- 
b y już dochodzić przeciw  osobom  trzecim , 
k tóre nabyły praw a hipoteczne w  dobrej w ie­
rze na zasadzie w pisów niezacżepionych. Z g ło ­
szenia konieczne są także w tedy, gd y zgłosić 
się m ające praw a są w idoczne z rozstrzygn ię­
cia sądowego, albo gdy o nie to czy  się postę­
pow anie sądowe. Przyw rócen ie  do poprzednie­
go stanu z pow odu zaniedbania term inu e- 
dyktalnego  lub przedłużenia tego term inu dla 
poszczególnych stron jest niedopuszczalne.

Sąd A p elacy jn y .
K rak ó w , dnia 3 1  sierpnia 1929. 7216/3

U ZN A N IE ZA ZM ARŁEG O .
T . 207/29. W asyl O nyszkiew icz urodzony 

1 1  /II. 1875 w  Lu byczy-kn iazie  jako żołn ierz 
austr. został p rzyd zielony do Poster. Żandar- 
m erji w  Bełżcu gdzie w  19 14  zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono w iad o­
m ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddz. V II.

L w ó w , 5 lipca 1929. 7092

T . 294/29. Jó z e f K ónig, u rodzon y 16 / 12  
1 S84 we Lw ow ie, jako żołn ierz austr. 22 o- 
pospol. ruszenia w alczył na froncie rosyjskim  
poczem  zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go, w zyw a się, aby do pół rok u  od dnia ogło­
szenia udzielono wiadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y. O ddział V II.

L w ów , 15  lipca 1929. 7248

T . 38/29. Ja n  W ełyki, urodzon y 5/9 1874 
w T u ry n cc , jako żołn ierz austr. p rzy  trenie 
na froncie serbskim  zm arł. Celem  uznania go 
za zm arłego, w zyw a się, aby do 3 m iesięcy od

dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim 
Sądowi. 7247

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 17  lipca 1929.

T . 154/29. G rzegorz C zerk iew ycz , u ro ­
dzony 4/3 1886 w  Chruśnie starem , jako  żo ł­
nierz austr. 30 p. p. w czasie w a lk  na froncie 
rum uńskim  zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim  Są­
dow i. 7-46

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 17  lipca 1929.

T . IV . 49/29. W alenty Chm iel, u rodzon y 
1888 w Pogw izdow ie, pow iat Łańcut, przydzie­
lony do austr. 90 p. p. w yru szy ł na fro n t 
rosyjsk i, gdzie m iał zostać zab ity w  Żydaczo- 
wie 7/8 19 15 . W drażając postępow anie celem  
uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby za­
w iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu m ie­
sięcy. 7268

Sąd okręgow y.
R zeszów , 7 w rześnia 1929.

T . 1 51/29/4 . Pantałejm on Saw czuk u ro ­
dzony 5/V III . 1882 w  N ow em  Siole jako  żo ł­
nierz austr. 35 kolum n, trenu, później jako 
żołn ierz 19  p. p. na froncie  serbskim  zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
do pó ł roku  od dnia ogłoszenia udzielone 
w iadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 8 lipca 1929. 7245

T .  306/29. B ronisław  K u lm atyck i u rodzo­
n y j / m  1893 w Szczutkow ie jako żo łn ierz  
austr. 3 p. art. ciężkiej w a lczył na froncie 
rosyj. poczem  dostał się do niew oli rosyj. 
i zaginął. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się aby do pół roku od dnia ogło­
szenia udzielono wiadom ości o nim  Sądow i.

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 7  lipca 1929 . 7242

T . 456/28. Jan  P o k o tyło  urodzon y 7/VI. 
18 8 7  w K o rczyn ie  jako  żołn ierz austr. nie- 
w iadom . pu łku  w ałczył na froncie  ros. i do­
stał się do niew oli ros., zm arł na B ukow inu . 
C elem  uznania go za zm arłego i rozwiązania, 
m ałżeństw a w zyw a się aby do pół roku  cd 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim 
Sądowi albo drow i Leonow i N ad low i adwo­
katow i we L w ow ie.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 12  lipca 1929. 7249

T . IV . 47/29/4. W drożenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. Jó z e f K osydra, 
urodzony 15  styczn ia 1887  r. w  Checbłach 
p ow iat R o p czyce , syn Sylw estra i K atarzyn y, 
jak o  żołn ierz byłego austrjackiego 40 pułku 
p iech oty oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej na 
froncie  w łoskim  w roku 19 16  bez wieści za­
ginął. W zyw a się każdego o udzielenie tu­
tejszem u Sądowi lub jego k u rato ro w i drowi 
B ru n o n ó w  K risem u, adw okatow i w  Rop 
czycach w iadom ości o zagin ionym , zaś po­
szukiw anego Józefa  K osydara w z yw a  się, aby 
tutejszy Sąd uw iadom ił o swem życiu  do dnia 
3 1  m arca 19 30  roku . D opiero  po upływ ie te­
go term inu edyktałnego i na pon ow n y w n io­
sek w yda się ostateczne orzeczenie sądowe 
uznającego go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 31 lipca 1929 . 7243

SK R A D ZIO N E D O K U M EN TA.
B O H D A N  ST A N ISŁ A W  T R Ę B IC K I unie­

w ażnia skrad ziony indeks N r . 20405 i dow ód 
osobisty L. p. 10 3 , w ystaw io n y przez dzie­
kanat W ydziału  lekarskiego U . J .  K . we 
L w ow ie. 7244-2

E D W A R D O W I IL N IC K IE M U  skradziono w 
n ocy dnia io / IX . 1929 w  pociągu W arsza- 
w a -L w ó w  w eksel na 4.300 zł. pł. 28/X . 
1929 w ystaw iony io / IX . przez Fundusz 
K w ateru nku  W ojskow ego, czek na 4.708 zł. 
4c/set. z podpisem  Funduszu K w ateru nku  
W ojskow ego. Książeczkę w ojskow ą i dow ód 
osobisty w ystaw io n y w  T arn o p o lu . O strze­
gam przed nabyciem  tego weksla i czeku.

ZG U BIO N E D O K U M EN TA .
U N IE W A Ż N IA M  dow ód osobisty w ydany 

przez U . J .  K . na nazw isko L id ja-Jad w iga  
W róblew ska.

C e n a  o g ł o s z e n i  Z a 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .  }  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej w nadesłanem  
1 nekrologji 4 0  g r . }  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i pasła na stronicach tekstowych 6 0  g r . }  po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  
drobne ogłoszenia zaj słowo 1 0  g r , }  drobne ogłoszenia kanno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C ała s tro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % ,  zamiejscowe 3 0 %  droższe.

V » Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-


